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Uchwały polskich s o c ja l is t o
W  Berlinie oa ly l się wiec polskich , to­

warzyszy “ i „towarzyszek*, był podobne bar­
dzo liozuy, gdyż Gazeti. Robotn cza, wydawana 
prr.ez sooyaliotów nad Oprawą, zdająo sprawy 
z jego przebiegu, powi da, że przybyły nań 
„tłumy robotników- ; obradowane na nim po 
polsku, co jest dość dziwne wob6c faktu, że te- 
r»z w oaiych Niemczech polu ya rozwiązuje 
zgromadzenia polski 3, jeżeli one nie chcą się 
posługiwać językiem niemieckim. Na tym wie­
cu uc walono rezoiuoyę, która wedle Gauty 
Bobotmceej, tak brzmi: „U  isk jednej narodo­
wości przez drugą nie zgadza się z postępem 
cywilizacji, leży tylko w interesie kapitalisty­
cznego ustroju, który jest ściśle złąozony z, mo- 
na-f .ioznym despotyzmem. Szczególnie carat, 
czerpiący swą materyalną siłę z t arzmmnyoh 
narodów, ę zwiaszcza z Polski, w sposób jak 
najbardziej _rutainy tłumi ruch polskiego pro- 
letaryatu. Niepoaległość Polski jest pożądana 
nietylko dla ekonomicznego rozwoju tego pro- 
letaryatu, ale ta_źe dla proletaryatu wszyst­
kich krajów. Z ty oh wdzystsbok powodów, ro­
botnicy polscy, zeDran1 w Berlinie dla uczcze­
nia pamięci zamordowanych przez carat głosi­
cieli wolności, równości i sprawiedbwośoi, wy­
rażają swe oburzenie na russcńlską taktykę 
prasy polskiej i jej sługusów ciąż hańbi imię 
pulskie Dzielnik Kujawski a poniewiera je ni- 
by-tc demokratyczna Praca, albowiem oba te 
pisma prowadzą politykę russofilską, to znaczy 
śpibflają hymny na oześó cara, knuta i mor- 
dbroow ludu polskiego. To nikozemne postępo­
wanie napiętnuje historya Hańba wam taigo- 
wiozftnu, zdraicy narodu polskiego!* Jak wi­
dzimy, ta rezoluoya nie zawiera żadnej wzmian­
ki o bardzo głośnych wypadkach w Poznań- 
skiem i o mowach ministrów pruskich, ani o 
postępowaniu hakatystów z narodem polskim; 
wieoowniey berlińscy me widzieli tego, co się 
dzieje w ich rodzinnych stronach, natomiast 
bardzo się zajęli położeniem proletaryatu w 
Warszawie, E ałymstoku i Wilnie. Może to do­
statecznie tłóniaozy pozwoleuie rządu pruskie­
go na odbycie tego wiecu po polsku. Wszakże 
podczas wojny niemiecko-francuskiej grano 
pułkom puznuńbkim, prowadzonym do at ,_u na 
Francuzów, marsze narodowe polskie.

W | £Óle od pewnego czasu socyaliś ®za- 
iąli sip s rawami naro^owenii. dla której 
tąd nieptiisli zmysłu. Nie wiemy, co ioh mo­
gło do i go skłonić, bo z ogóle soeynlizro nie 
zmienił się pod tym względem. Na ostatnich 
kongresioh niemieckich sooyalistów nie ze­
zwolono na utworzenie odrębnej frakcji pol­
skich pioletaryuszy, a później różni snoyaliioi 
niemieony, zwłaszcza na Szląsku i Pomorzu, 
wyraźnie pochwalali hakatyzm. W  ogóle n e 
ma żadnych danych do twierdzeń: zawartego
w rezolioyi berlińskich wiecowników, że „nie- 
podleglt^d Polski jest pożądana dla proletarya- 
tu wszystkich kra Sw*. Przeciwnie, wszędzie 
proleiarpat zaczyna egc>istyoznie spoglądać na 
oboych robotmkow i traktować ioh jako ekono­
miczny oh wrogów. W Szwą^aryi m-ejsoowi ro­
botnicy domagają się usunięcia włoskich, bel- 
gijsoy wypędzają ze swych fabryk trancuskńih, 
a na życzenie syndykatu paryskich robotników 
wstawił rząd francuski do emerytalnego pro 
jektu przepis, że kto zatrudnia oboyoh robo 
tników, ten za każdego z nich płaci pewną 
grzywnę do kasy emerytalnej, przyczem ci 
obcy robotnicy nie korzystają z emerytury. 
Słowem, nigdzie już me widać ekonomicznej 
solidarności „ prolbtaryatu wszystkich krajów*. 
Rzeczy w iśole głośno mówiono o tej solidarno 
śoi, dopófiri szło o wytworzenie powszechnego 
ruchu socjalistycznego i dopóki się doFiano 
pewnyoh życzeń, ale kiedy rządy zaczęły speł­
niać te życzenia, wnet solidarność międzynaro­
dowa okazała się niewygodną, proietaryusz 
franeusti odepchnął włoskiego, belgMski fran­

cuskiego, niemiecki — każdego innego i t. d. 
Dziś więc można się tylko dziwić temu, że 
wieoownioy berlińscy liozą na „proletaryat 
wszystkich krtjow®. Czyżby naprawdę gorzej 
znali swoją sprawę, aniżeli niesooyaliśoi ? Ich 
złudzenia zupełnie przypomina owyoh zwolen­
ników powstania w r. 18623 63-oim, którzy cią­
gle zapowiadali przybycie pułków francuskich, 
aż wrzekomo płynąoyoh okrętami do Polak. 

Bezpodstawną ’ est tedy nadzieja na solidarność 
międzynarodowego prolocaryatu w sprawach 
ezonoimeznyeh, tern bardziej więc musi byó 
bezpodstawną nadzieja na solidarność w kwe- 
styaoh narodowych, bo one ściśle są związane 
z ekonomicznen . Ta solidarność niezawodnie 
istnieje, ale tylko tam, gdzie chodzi o zburze­
nie ustroju społecznego, zwraca się więc ona 
przeciw rządom — to prawda — ale jednocze­
śnie i przeciw witanym narodom, ponieważ 
one sama wytworzyły dobie dwój ustrój spo­
łeczny.

Niemniej Inak — jakeśmy rzekli — so­
cjaliści polscy zaczęli uę zajmować sprawami 
n .rodowemi. Przynajmniej dają hasła narodo­
we, co zreeztą może byó tylko środkiem do in- 
iiyoh celów, woale menarodowyoh, W  Londy­
nie ogłosili oni „program swej partyi, Sami 
nie otrzymaliśmy tegó dokumentu, więc przy­
taczamy go za poznańskim Orędotoi ikićw/u Pro­
gram ów zawiera: L) Walkę z Rosyą; 2) od­
budowanie demokratyoznej Polski przez zbroj­
ną rewolucję. Ta rewolucja powinna byó przy­
gotowana przez uświadamianie luau i przez 
urządzanie publicznych msuifestapyj. O „nświa- 
d« mi. iii* ludu progiam tak powiada: „Polska 
p?rtya sooyalistyt sna musi przedewszystkicm 
staraó się o to, a&y coraz szeroze masy naby­
wały należytej świadomość, politycznej, a za­
razem przy z wy ozajały piię do zbiorowych wy- 
“tąpień do walki o swe prawa- . Zaś o ma- 
nifestacyach program tak się wyraża: „Mrni- 
fbstaoye nasze powinny staó się potąZne licze­
bnie i byó głośne. Musi to nastąpić. Obowiąz 
kiem wszystkich towarzyszy ject dołożyć sta­
rań, by oały kraj bU  się widownią an^irządo- 
wych maniiestacyi'1. Wreszoie oel walki z Ro 
syą i odbudowania demokratycznej Polski 
przez zbrojną tuwoluoyę program tak wyja­
śnia: ,,W rameoh dzisiejszego ustroju nie mo­
żemy dob ó się reform korzystnych dla klasy 
robotniczej. Jedyne wyjście z tego położenia 
— to rewolucja, wypędzenie Moskali, utwo­
rzenie polskiej republiki, opartej na rasadeoh 
«iemokratyeznycn“ .

A zatem ostatecznym oclem tocyalistów, 
którzy ogłosili ów londyński program, nie 
jesf sama Polskr, leoz ’ cst try umf soc yal.sty 
cznej doktryny- Polska — to tylko środek, 
„uświadomiony11 lud polski — to „kanonen- 
futter*, mięso dla armat, a zyski tej roboty, 
jeżeli jakie będą, zgarną autorowie programu. 
„R»wior — dla całego narodu!" — śmiał się 
z takich zamiarów Szekspir.

Leoz może kto powie, że — co nas ob­
chodzą jakieś tam londyńskie programy! Ob­
chodzą odnak, bo oto, skoro tylko w owym 
programie oświadczono, że „manifestaoye mu­
szą nastąpić", to i nastąpiły, a krakowski or­
gan uozonyob eooyalistow (Krytyka). wystoso­
wał do wszystkich Polaków perorę za niedo- 
oenienie owych manifestacyj i za brak zmy­
słu polityoznego, albowiem „Soara Europa*, 
nio dla nas nie zrobi, a „Europu Młoda*, so­
cjalistyczna, j.st naszą Bojuszmozką bo niena­
widzi Moskali, więc nam może pomódz, jeżeli 
z nią pójdziemy.

Teraz dopiero staje się jasnem, dlaoaego 
wteć^, gdy naród był wzburzony wypadkiem 
we Wrześni, demonstrowano p r z e d  konsulatem 
rosyjskim. Uto, formułka jest taka: Moskwa
wrogi6«* „Młodej Europy*, a Prusy nie są jęj 
wrogiem. Nic dziwnego, że nasze społeczeństwo 
nie domyśliło się tej mądrej zrgadk* i wzru­
szało ramionami, dow;edziawszy 'dę o tej de­
monstracji.

Podział Europy na „Młodą* i „Star?*, 
wielbienie pierwszej, a krzyczenie drugiej 
„hańba !“ , wyzy w e  nie wszystkich militarnych 
potęg, tak wielkich, że bez tiudu mogłyby 
obróoió w pustynię niejedno ludne państwo, 
zapowiedź pokonania tych potęg gołemi ręka­
mi prolet<*ryatu: — to wszystko takie dzi­
waczne, żb nasze społeczeństwo tego nie r»- 
zumie, a wi lżąc, że za Wrześnię demonstro­
wano pizeciw R osyi, domyśliło się istnie­
nia agentów prowokacyjnych , . wysłanych 
przez hakatę. Lecz nie! Rzeczywistość jest 
o ^ieie gors»a. Soeyahśoi, którzy się naby­
wają polskimi, a odbywają zgromadzeni? w 
Berlinie i Londynie, sami układają plany, któ­
rym hakata może t iko przy klasnąć!

Korespondencye.
Wiedeń 12 lutego. 

(6'o bfdnic b Cyloi? Debata budżetowa. Wolff jScho- 
nerer. Budowa kolei alpejskich Sprawa cukrowa).

(y). Groźby obsurukcyjne posłów słnweń- 
Bkich ucichły, oo zdaje się wskazywać na to, 
ze otrzymali on jak eś uspakajające zapewnie­
nia od p. Koerbera, któremu zaraz po przyję • 
oiu przez komisję b". dżetową znanej rezoluoyi 
p. Stirgkha w spiawie gimnazyum ojlejskie- 
go postawili pewnego rodzaju „ultimatum*. 
Ujpokoió zaś mógł ich p. Koerber w dwojakim 
kierunku, a mianowicie przedewpzystkiem 
wskazując na to, że przyjęcie owej rezoluoyi 
większością trzech głosów w komisyi me ozna­
cza jeszcze bynajmniej, ażeby ona i w pełnej 
Izbic musiała byó uchwaloną. Arytmetyka par­
lamentarna poucza nawet, że przyjęcia jej w 

ełnej Izbie nie jest jeszoze woale zapewnione, 
w komisyi głosował >wiem za nią reprezen­
tant sooyaliotów p. Pernerstorfer, za oo, jak 
w; idomo, otrzymał od swego stronnictwa na­
ganę. Przy głosowaniu tedy w pełnej Izbie 
zm’ „ni się już stosunek o tyle, że tuzin gło­
sów socyalistyoznyoli padnie stanowczo na 
szalę przeciw rezolnoyi. Nie można także je ­
szoze przepowiadać, jak zachowa się katolickie 
centrum przy głosowaniu w pełnej Izbie i 
bardzo możliwą jest rzeczą, że pewna uzęśó 
jego członków nie weźmie udziału w głosowa­
niu, lecz wyjdzie z sali Znalazły cię bowiem 
już niektóre poważne organy katolickie, które 
wcale nie zachwycają się tern obstawaniem 
posłów katolickiego cbozu przy niemieckiej 
„Glemeinbiirgsohafi/ k- powodu sprawy cylej 
skiej. Oto wyohodząoy w Brixen dziennik 
Twoler Yolksblatt wprost gan‘ obu katobek uh 
członków komisyi budżetowej pp. Morscya i 
Fuchsa za to, ie  głocowali razem z narodo- 
woami niemieckimi i Sehoenererowcan ; przez 
to boieśn’ 3 zadrasnęli katolickich Słoweńców. 
Zdaniem tego pisma, zwalczanie ruchu „Los 
▼on Rom* jest sprawą nieskończenie ważniej­
szą niż gimnazjum oylejskie, to też sprawie 
to co najmniej dziwne wrażeni, że kato’iooy 
posłowie przy głosowaniu nad tą ostatnią 
sprawą znaleźli się w jednym szeregu właśnie 
z tymi żywiołami, które stworzyły ów nie­
szczęsny ruch.

W  drugim kierunku uspokoić mógł rząd 
Słoweńców, powołując się na to, żo już raz, a 
mianowicie w r. 189t>, uchwaliła pełna izba 
mniej v< *ęce;, taka sama rezolucję, jaka obecnie 
przeszła w komisyi budżetowej, tj. wzywającą 
rząd, oby wziął pod rozwagę Jtwestyę zw‘nię- 
oia paralelek słoweńskich w Oylei, a jednak 
do tej pory żaden rząd nie wziął tej kwesty! 
pod rozwagę i paralelki te istnieją i mają już 
siedm klas. Wiadomo, że jednym z główeyoh 
powodów wzburzenia w oboasie słoweńskim 
było oświadczenie, jakie złożył minister oświa­
ty dr. Hartel, który mięazy innemi rzekł, że 
„nie może pominąć milczeniem tej okoliczności, 
iż stauowisko, zajęte przez referenta hr. Sttirgkha 
świadczy o pewnego rodzaju uprzejmości (Eut- 
gegenkommen) względem kulturalnych żąduń 
Słoweńców*. Po tem właśnie oświadczeniu zer­

wała się burza ; Słoweńcy zagrozili obatiuk- 
oyą, wołając: „Ładna to uprzejmość, skoro re­
ferent domaga się zniesienia paralelofc słoweń- 
skioh!* Owi i miniater mógł na to łatwo od­
powiedzieć, że mówiąc o „uprzejmości* stron­
nictw niemieokiub, miał na myśli jedynie sty­
lizację referatu nr. StńigkLa, która istotnie 
była bardzo grzeczna, bo np. między innemi 
powiodzia? hr. SuŁrgkh, iż Niemcy nie myślą 
woale zamykać oczu na knlturalue poti*eby 
narodu słoweńskiego itd. td ... ais sądzą, że w 
interesie spokoju narodowościowego w Soyry: 
lepi.fr będzie zwinąć paralelki słoweńskie w 
Cyiei i dać Sloweńoom samodzielne, należycie 
wyposażone gimnazyum w Marburgu. Dla ob­
jaśniona tych, którny nie mogq należycie zro­
zumieć, dlaczego Słoweńcy upierają s;ę konie­
cznie przy Cyle i wolą paralelki w tem mie­
ście, niż samoistne komp fetne gimnazyum wła­
sne w Marburgu należy dodać, że w Marburgu 
mają duż Słoweńcy własne paralelki przy tam- 
tejszem gimnanymn niemieukiem, więa prze­
kształcenie ioh w samoistne gimnazyum mt 
zwiększyłoby ioh „stanu posiadania*, natomiast 
posiadanie własnego zakładu naukowego w Oy­
lei ma dla nich z tego względu ogromne zna­
czenie, bo jakkolwiek samo miasto Cylea jest 
przeważnie niemieokiom, ale cała okolica jest 
słoweńska, a liczba ludnośoi słoweńskiej wy 
nosi tam około 180.000 Bądź oo bądź miejmy 
nadzieję, że Cylea nie rozbije tym razem par­
lamentu.

Debata budżetowa w pełnej Izbie rozpo­
cznie ?ię 18 lutego Lista mówuOw w debaoie 
jeneralnej ułożona bęazie w ten sposób, ażeby 
wszystkie stronnictwa bez wyjątku przyszły 
do głosu, oo do porządku zaś, w jakim pize 
mi.wiać będą reprezentanci poszczególnych 
stronnictw, odbędzie się losowanie.

Walka między Wolfem a Sohónererem 
staje się coraz gorętszą. W olf bowiem rozzu­
chwalony swemi zwycięstwami wyborozemi 
zarzuoi pokorny ton, jakiego używał dotyoh- 
cłas wobeo swego dawnego ,.mistrza i pana* i 
zaczyna kąsać SchOnerera. W  jednym z osta­
tnich numerów swego dzibnnika Ostdeutsche 
Rundschau daje mu ironiczną radę , ateby wo­
beo swych „wielkich zasług dla narodu nie­
mieckiego1', skosztował nieco „dobrze zasłużo­
nego stanc spoozynkr* — tj. usunął się z ż y ­
ciu publicznego. Sehónerer bardzo zręozme od­
parował ten cios, bo kazał opublikować prze­
bieg o;rogo posiedzenia stronnictwa wczech- 
niemieokiego, na którem kazano Wolfowi zło­
żyć mandat. W  protokole tego posiedzenia 
stwierdzono, że W olf sam, gdy sprawa jego z

Eanią Seidlową stała się głośną, zrozpaczony 
łagał Schonerera o ratunek i rzekł wtenczas: 
Popełniłem podłość (Ich habe eine Sohiechtig- 

keit begangen) i nie pozostaje mi nio innego, 
jak tylko w łeb sobie palnąć'1. A  zatem sam 
W olf nazwał swój czyn podłością, & dziś za­
pomniał już o tem i ohce byó przywódzcą na­
rodu niemieckiego. L wyjątkiem trzech po­
słów stronniotwa wizeohńiemieokiego, wszyscy 
inni oświadczyli, że wierni pozostaną Schóne- 
rerowi. Także na wieoaoh, odbywanych po 
prowincji, ogromna większość wszechriem te- 
ckioh wyborców oświadczyła się za SohCnere- 
rem. Związek wszeohn enneoti w Styryi np. 
ohoąo wyraźnie zanaarkowaó, że w walce Schć- 
nerera z Wolfem sb i. po stronie pierwszego, 
uchwalił zmienić swą nazwę na „Alldeutsoher 
Yereiu Schónerer in Steiermark*.

Dwadzieścia sześć tysięcy centnarów me­
trycznych, czyli 2,600.000 kilogramów dyna­
mitu, zumswia właśnie zarząd budowy drugie­
go połączenia kolejowego Wiednia z TryeLtem, 
tyle bowiem wedle przybliżonego obficzenia 
inżynierów potrzeba Dędzie do przebicia tune­
lów i rozsadzania skał. No ra ta limu kolejo­
wa bęclzie miała długości 329 kilometrów, z te­
go przypada 40 kilometrów na tunele, 4 kilo­
metry na murowen® wiadukty a 2 kilometry 
na mosty żelazne. Na obmurowanie tunelów

potrzeba będzie 120.000 metrów 3ześciennyoh 
kamienia cfosowego. Już w przeszłym roau roz- 
poozęto w kilku raiejtoaoh przeb jaó góry, ro- 
Ł 3ty zaś na wielką 3ks:lę rozpoczną się nt ca­
łej linii, skoro tylko nastanie ookolwiek oie- 
pl jjaza pora.

W  cprewie przesilenia, gruiąoego prze- 
mjLłowi cukrów emu w Anstryi skutkiem groźby 
angielskiej znacznego oclenia oukru, wywożo­
nego z Austro-Węgier do Anglii i jej kolonij, 
zaorał głos jeden z najw’ ększyob przemysłow­
ców na tem polu, p. Anspiuz, współwłaściciel 
olbrzymiej cukrowni w Lundenburgu i ogłosił 
rrtykuł, w którym stara iię uspokoić obawy, 
jakie ży>w'ią sfery interesowane. Zdaniem p, 
Auspitza już i  tego choćby powodu nie trzeba 
bn  zbyt trag.czme groźby angielskiej, iż 
sama ludność Anglii nie dopuści do jej wyko­
nania. Zanucizone bowiem przez rząd londyń­
ski oclenie cukru musiałoby wywołać podroże- 
nie jego oeny przynajmniej o całą wysokość 
cła, a na to. jak utrzymuie p Auspitz, konsu- 
meno’ angielscy i *gay się me zgodzą. Owoi 
p. Auspitz oddaje się wielkiemu złudzeniu. W i­
docznie mieiey on stosunki angielskie na miarę 
austryaoką, bo istotL b, gdyby rząd austryseki 
wyrtąp> 1 z tego rodzaju prcji utem, co angielski, 
zerwałaby się zaraź w oałem państwie burza. 
Już dsiś sooyabści austryaooy chwytają się 
cprawy cukrowej, jako wygodnego środka agi­
tacyjnego. a niewykształcone ekonomicznie tłu­
my wierzą zapewnieniom agitatorów, iż speł­
nienie groźby angielskiej wyszłoby naszej 
ludności na korzyść, bo cena cukru u nas mu­
siałaby soaść 'Według socjalistów rzeca jest 
bardzo prosta: Anglia chce, żeby cukier był 
dla konsumentów austryackich tańszym, rząd 
aujtryacz’ sprzeciwia się temu Tak argumen­
tuje Arbeiter Zty., zamiast oświecić ozytt nikow, 
że w zamian za tańszy cukier całe legiony 
włościan, uprawiających buraki, popadną w nę­
dzę robotnicy srracą zarobek, a państwo straoi 
doehód podatkowy, który w inny sposób zmu 
szonem będzie uzupełnić. Poczciwa Anglia, 
Ltóra zgadza Ję sama na obciążenie swoiob 
konsumentów, byle konsumenci w Austryi 
mieli iańszy oukier, jest obrazkiem dobrym 
mo*e do agitaoyi i w Austryi, ale w A nglii na 
takie fortele nikogo nie weźmie. Każdy doroż­
karz w A nglii zrozumie, że w zamian za droż­
szym ouk ter wzmoże się bogactwo kolonij, po­
prawi się bilans handlowy, a kolonie wynagro- 
d /o n  zcotan^ aa pomoc ,r A iijoe. Spekn^aoya 
więc na konsumentów ano .elsaich stanowozo się 
nie uda.

Rada państwa.
(Telegram vPreeglądH‘‘).

Wisdeń 14 lutego. Na wozora_szem posie 
dzenm podczas dyskusyi n a d  ustawą o kon­
tyngencie rekrutów, referent poseł P o p o w- 
s k i  podniósł, że potrzeba utrzymać suną ar­
mię, aby módz iSo wła»nemi drogami i nie po­
trzebować obawiać się mieszania oboyoh do 
naszych spraw wewnętrznych. Nadto musimy 
utrzymać r asze stanowisko mocarstwowe przy 
załatwianiu wielu kwestyj europejskich. Je­
steśmy na tyle trzeźwi, że ograniczamy się wy­
łącznie na Europę, ale tu musimy należyoia 
strzedz naszych interesów. Gdybyśmy zajmo­
wali stanowisko tak słabe, że z nam: inni m« 
potrzebowaliby się liczyć, to nie mogłoby byó 
nic gorszego nad to. Kto ma poczucie siły pań­
stwowej, ten zg dzi się na te uwagi. Co się 
tyczy poduiosionyoh w ei^gu dyskusyi przez 
mówców życzeń, dążących do ułatwienia służby 
wojskowej to bęazie można je uwzglęanió przy 
rew izy ustaw wojskowych, która wkrótce bę­
dzie przeprowadzoną. Także szereg niewłaści­
wych i zbyt ostrych przepisów w obecnych 
ustawach wojskowych, trzeba będzie zmienić. 
Mówca kładzie silny ni ciok na potrzebę jak 
największej harmonii między wojskiem a sta-

H U R A G A N
P ow ltió historyczna

przea
Wcuiłtitta Cąsiyrowskieffo.

(Ciąg doiszyj.
Wmaział o tem Don Bbnito San Juan i 

spoKojnie czekał za górami, rychło fala żołnie­
rzy fraonskioL, szamocząca się u stóp Somo- 
Sierry, nie odpłynie upokorzona. Wiedzieia o 
tem i „ohunta* rządząca powstaniem i czekała 
spokojnie w AraueLuez wiadomości o ustąpieniu 
BenapaFego.

Gdy szwadron Kozietulskiego porwał się 
do szarży — Don Benito San Juan u6mieohnął 
się poga. dli wis... Lecz gdy po nud pierwszą 
przepłynął bateryą, gdy do uszu Don Benita 
uOnaedł (ikrzyk gromki, potężny, brzmiący sza­
leństwem — wodz hiszpański zbladł.

Szwadron pędził naprzód.
Stu dwudziestu ludzi rzucało się na 

armię, na grad kul. na góry, na siały, na 
Somi Sierra.

Szwadron pędził naprzód Ko jietulskI, sto­
czywszy się z konia, pomimo kontuzji, oozy 
wzniósł błagalnie ku mijającym go w pędzie 
żołnierzom i żebrał;

— Brama! Towarzysze! Konia!...
Nikt go ni« słuchał.
Przed drugą bateryą padł porucznik Krzy­

żanowski. W  ataku na Kanonierów odłam skały 
aderzeniem w piei ii zwalił z Kuma Piotra Kia- 
sińskiego... dziesięciu żołnierzy okupiło drugą 
red*tę...

Dziewanowjki prowadził dalej, mająo tuż 
przy sobie wachmistrza Wasilewskiego ze szwo­
leżerem Szumem.

N - trzaoim załamie ogień nieprzyjacielski 
wzmógł się. Pieuhota hiszpańska strumieniem 
żelaza zasypywała wąwóz — baterye raziły za­
jadle. Kule zrywały szwoleżerom cz«py, szar­
pały płaszoze i mundury na strzępy, raniły i 
zabijały honie, dziesiąl kowały szeregi. Co chwi­
la ktoś zaozynnł się słani: ó na koniu zapadał 
się w potok pędzący.

Bgz komendy — konie szlusowały, zamy­
kały przerzedzone szeregi, a ohoó na grzbie­
cie swym dźwigały niekiedy już tylko krwią 
zlaną kulbakę — mknęły dalej, dopóki kule 
armatnie nie poszarpały ich, nie zbiły z nóg.

Kompanio zmieszały wię, plutony brały 
już podział życia i podział śmierci.

Floryan, którego kompania szła druga 
z kolei, dzięki rąozości siwka, znalazł się tui 
ze wachmistrzem Was-iewskim w chwili, gdy 
trzecia baterya, zdążywszy do drugiego wy­
strzału się przygotować — zionęła ielazem. 
Salwa była straszną. Snop dymu otulił szwo­
leżerów. Gdy się rozwiał — kanonierzy le­
żeli stratowani...

Floryan spojrzał i zadrńał. Dziewanow­
skiego na przedzie nie było... Szum zniknął. 
Goliartowski obejrzał się — kula kf rabinowa 
musnęła go po ramienia...

— Naprzód! — huczał teraz adjutant Ru- 
dowski.

— Naprzód! — wołał nadbiogejąoy z tyłu 
Niegolewski.

Siwek Floryana targnął się i ruszył na 
•■wartę bfcteryę, a zobaczywszy po za nią wol­

ny przestwór, zaczął ponosić. Próżno Gotar- 
towski wstrpiymywuł go, próżno nawoływał 
głosem. W  siwku zbudziła się rogata dusza, 
krew bJul pustyni zagrała w nim nagle.

Na górę eh tymczasem stało się to, czego 
ani dzielny Don Benito, an‘ „ohunta* rządzą­
ca, ani Bonaparte przewidzieć nie mogli.

Szczyty Sumo-Sierry zakołysały się, sze­
regi hiszpanów zachwiały, okrzyk przerażenia 
dobył się z piersi wojska powstańczego... F ioh  
stóp, na krańou niezdobytego wąwozu, ukaza­
ły się b.ałe płaszcze szwoleżerów i pokrowcem 
okrytb ułanki !...

Armaty zagwożażone, z zalauemi krwią 
zapałam", zasłane trupem’ zwyoięzoów i zwy­
ciężonych — umilkły... Okrzy r: „Niech żyje 
cesarz !* — huczał, a piął się po skałach, a 
jęozał...

Hiszpanie zdumieli się — broń wypadła 
im z rąk, zmieszali się, złamali karue łańcu­
chy 1 jat fala spływać zaczęli ze stoków Somo- 
Sierry i szukać schron 'enia, zędy wiła się ścież­
ka, 'tędy górski wąwóz wiódł Lu Saragoss e, 
Madrytowi, Aranohrerowi, Walenoyi...

Ucieczka była straszną. Lęk nie znał po- 
miarkowania, głuchym był na błagania dowód- 
oów, niepomnych na własne bezpieczeństwo. 
Żołnierze parli przed siebie na oślep, ozęsto- 
kroó na końcu wąwczu znajdując ponurą, nie­
ubłaganą ścianę, która była im wyrokiem 
śmierci, gdyż z gardzieli Scmo-sierrskiej wy­
sypały się już świeże szwadrony szwoleżerów, 
szaserów i konnych grenadyerów, a na góry

Eięła się bezkarnie piechota francuska. Zgiełk 
ltwy nikł za górami . rozpraszał się. Odanm- 

ły kawałoryi wraoaó zaczęły powoli, prowadzą#

tysiąoe niewolnika Pieohota "sajęłt obóz Don 
Benita.

Wąwóz Somo-Sierra umilkł — zastygł ze 
zgrozy i ponure cieni# słał na bezkształtne 
masy ciał luazkioh.

Pud trzecią bateryą z pod lawet Mołgaó 
się zaciął ranny szwoleżer, klnąc głośno a na­
w o łu je :

— Nie lubię psia maóL. Psa niema! BLejl 
ao czarua — rusz r ę  choć który ! Panie po­
ruczniku !...

Ci ło adjutanta Rudowskiego, leżące bez­
władnie na armaoie, drgnęło.

Szwoleżer ryknął z całej siły:
— Poruczniku, bo mnie, psia mać!... Nie 

słyszy I... Stadnicki do.
ićzwdI Bżer dotknął ręką porucznika i prze­

żegnał się, zaozem z wysiłkiem obejrznł się 
dojicła i raz jeszoze zakrzyknął.

-- Odczwi'że się który !
W  opowiedzi jakiś jęk cichy rozległ się 

z drugiej strony armaty. Stadnicki posunął się 
na rękach.

— Przecież jedna poozciwa dusza, co się 
tym dyabłom wyrwać z ciała nie pozwoliła!... 
Be !... Ani chybi, albo Jaworski, albo Gra­
bowe! i !

Leżący żoinierz snąć zrozumiał, bo po­
trząsnął gową.

— Hę? Rusrusz «ię? Czekaj, dam a wint... 
Olaboga! To mnie potrącili!.. Phi, bratku! 
Wlać się wiej#, lecz trzeba ci brzuch zaszyć.... 
boć dziurawy na wylot! Psia mać, ambulansu 
ani poświeć!... Łykaj!

Ram u otworzył szeroko oezy i uśmiech- 
nął się.

— J&den Puciata! — szepnął z zadowo­
leniem.

— Co ? oo pleoios? ?
— Nie , jeden*, tylko „jedna*, mówiłem.... 

fen Ma z tnasculinami mc mieszau! — odezwał 
się ohiapliwy głos tuż obok.

Staoni -ki obejrzał się pośpiesznie. O dwa 
kroki od niego, pod skałą — aiedział Gą- 
siorowski.

— Jesteś urw’’sie! Ruszże się, traebaby któ­
remu nieboszczj kowi ulżyć.

Gąsiorowski wskazał ręką na Puoittę i 
poruszył wargami, leoz zana&et słów, krew zeń 
buolinęła.

Puciata zaczął tię śmiać spazmatycznie, 
aż spazm przeszedł w krótkie rzężenie i za­
stygł w głębi skrzywionych kurczowo ust. 
Stadnicki otarł pot z ozoła.

— Pilno im wszystkim biedakom!... Czło­
wiekowi moża samemu p-zyjdz s... wędrować... 
Żywego ducha!...

Naraz w głębi, od strony czwartej reduty 
dał się słyszę 5 przyspieszony odgłos kopyt 
końskioh, a po chwili ukazał się wachmistrz 
Wasilewski.

— Hola! Parie Piotrze! Ratujże, bo się ru­
szyć nie mogę... Gdzie nabi ?

Wasilewski ściągnął konia i mrciinął 
ponuro:

— Poginęli ! Leży to wszystko pokotem w 
wąwor;e.

— A Hiszpanie ?
— Goni ich za górami nasz pult z grena- 

dyerami !... No, czekaj wasc, pilno m i!
— Dokąd ! ? Raou,ze, psia mać !

(Ciąg dalsza nastąpi)
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nem cywilnym, o której w ogólności można 
powiedz,’ 8Ó, ie  istnieie.

P. D a s z y ń s k i  w oła: Może w Krako­
wie, ale nie z Galgotzym!

Refer. P o p o w s k i  omawiał dalej ko- 
nieoznotó zmiany karne- prooedury wojsko­
wej. Rokowania w tej sprawie trwaią zbyt 
długo należy przeto mniemać, że Izba posłów 
prawdopodobnie iuż w jtsien* jędzie mogłe, 
przystąpić do obrad nad nową prooedurą kar­
ną woiskową. "W wypadkach zgłoszenia się na 
zgromadzeniach kontrolnyoh w innych języ­
kach, niż po niemiecku, nie powinno oię postę- 
wać tak surowo, jak dotychczas, zwłaszcza 
wówczas, gdy nie wchodzi w grę tendenoya 
polityczna

Na Węgrzech pod tym względem p;e po­
stępowano tak surowo. Podobnież i u nas po­
winna zapanować łagodniejsza dążność Mowoa 
wspomniał dalej o sprawie zniesienia rewersów 
demolaoyjnyoh i w końou uczynił wniosek o 
przejście do dyskusy' szczegółowe*

Wniosek p. Zazworki, abv rządowi odmó­
wić uchwalenia kontyngentu rekrutów na r. 1902 
odrzucono, a uohwalono przejść do dysknsyi 
szczegółowej.

Z kolei zabrał głos minister obrony kra­
jowej hr " W e l s e r s h e i m b .  Oświadczył on 
na wstępie, że nikt n:e zanrzeoza konieczności 
reformy nrooedury karnej wojskowe’ i nie po­
trzeba było na to przytaczać dowodów. Pro­
jekt nowej procedury będzie wkrótce wykoń­
czony. Minister ubolewa, że przeoiw nieobe­
cnym, nie mogącym się bronić, wystąpiono 
podczas dyskusyi z tak ciężkimi zarzutanr 
pragnie, by rozgoryczenie wywołane tymi za- 
rzutam nie sprowadziło objawów takich, przed 
którymi osoby dotyczące powinny się m:eó na 
baczności.

W  sprawie zasądzenia por. Matlasiozami­
nister oświadcza, że nie jest powołanym do 
jej sądzenia i że przedłoży treść odnośnej in­
terpelacji ministrowi wojny

Co się tyczy znęcaLia się nad żołnierza­
mi, trzeba się zapytać, czy jest możliwem, aby 
w armii, która w doli i niedoli odznaczała się 
karnością : walecznością, co uznali w całym 
świecie nawet najwięksi wrogowie, w armii, 
która służy na wzór zjednoczenia wszystkich 
narodów wszystkich warstw, mogły panować 
podobne stosunki, jak to przedstawiono. Pu­
bliczne oskarżanie armii staje się obeonie mo­
dą. Z wielkiej liozby przytoczonych wypadków 
ukarania podoficerów wynika właśnie, że ieże- 
li w rzeozywistośoi wydarzą się wykroczenia, 
a przełożeń* się dowiedzą, to w nn są bez­
względnie karani. Energię i szorstkość powi­
nien — zdaniem mini stra — zachować żołnierz 
na czas wojay. (Głosy: Bardzu słusznie). "Wy­
padki drastyoznej niesubordynacyi muszą byó 
surowo karane nietylko ze względów woisko- 
wych, ale w ogólnym "teresie publicznym.

Dalej podnosi minister, iż uiesłusznem 
jest twierdzenie, ż Żołnierze z obawy przed 
karą nie wnoszą zażaleń. Każde zażalenie, je ­
żeli jest uzasadniona, bywa uwzględniane. Mi­
nister odpierał następnie zarzut szpiegowania, 
twierdząc, że istnieie tylko dozór państwowy, 
ktury zwraca się przeciw prądom szkodliwym 
dla pańofcwa, społeczeństwa i ludzkośoi, przeoiw 
tym prądom, które są wrogiem całego ś̂  *aca, 
a są najniebezpieczniejszym wrogiem właśnie 
dla scoyalnej demokraoyi.

Jeżeli minister myśli o sile zbrojnej, to 
staje mu przed oozami obraz istoty najeżonej 
koluami, która nikomu nic złego nie robi. "e- 
żeli zostawia się ją w spokoju. To też lepiej 
jej me tykać Denunoyatorstwo istnieje raczej 
gdzie indziej, niż w wojsku, a minister może 
przypuszczać, iż właśnie posłowie najbardziej 
są czasami nagabywani przez denuncj atorów. 
Wykrycie zbrodni lub n;ewłaśeiwośoi jest za­
sługą, ale denunoyatorstwo je9t wogóM po- 
potępienia godne a szozególnie w armii, dla 
której jest najgorszą trucizną.

Dalej omaTi'd minister samobójstwa żoł­
nierzy, które wynikają przeważnie z niechęci 
dc służby wojskowej przy jej rozpoozęoiu. Mi­
nister ponownie podnosi, że armii uie jest 
wrogiem ani społeczeństwa, ani żadnej war­
stwy, ani żadnego narodu.

Pro;ekt wprowadzenia ogólnego uzDroje- 
nia ludności w nrejsoe armii stałej, uważa 
mówoa za praktyczny, gdyby udało się go 
przeprowadzić. W  dzisiejszych stosuukaoh je ­
dnak doprowadziłoby to ty.kodo walki wszyst­
kich przeciw wszystkim. Armia ma właśnie 
temu zapobiedz.

W  końcu minister omawiał rosnące oię- 
żary wojskowe i oświadczył, że me można za- 
nieonać zbrojenia arę, skoro wszyscy dokoła 
nas są uzbrojeni. Żądanie ulg w służbie woj­
skowej będzie można uwzględnić przy refor­
mie ustawy wojswnwe‘ i przy podwyższeniu 
kontyngentu rekrutów.

Minister wyraża uznanie tym, którzy nie 
szczędzili armii słów pochwały i kończy sło­
wami: „Kto może wz ąó na siebie odpowie­
dzialność za to, żebyśmy stali się bezbronni 
webeo państw uzbrojonych, ten niechaj gło­
suje przeoiwko kontyngentowi rekrutów. Kto 
jednak sądzi przeoiwme mecu się oświadczy 
za armią dobrą i silną**.

Po hr "Welsersheimbio przemówił peseł 
B i a n k i n i contra, poozem dyskuoyę zamknię­
to i wybrano mówc, v generalnyoh: p. Gnie­
wosza pro, a Kiofacza contra.

Poseł Gniewosz podniósł dzi lność armii 
auscryackiej, która nie obawia się porównania 
z armiami zagram oz nem i; przytoczył szereg 
życzeń, szozególme w sprawie uwzględnienia 
Ganoyi przy dostawach wojskowych. Ubole- 
waó trzeba — rzekł — że zdarzają się wy­
padki maltretowania żołnierzy, jak i nad tym 
smutnym faktem, że tak znaczna jest liczba 
samobójstw w wojsku. Ministerstwo niewątpli­
wie zbada wszelkie zażaienia

Dalej mówił p. Gniewosz o skargaoh na 
szkedy wskutek ćwiczeń strzelania, przez co 
w danym wypadku cała okolioajest zamknięta 
i odcięta od komunikaoyi publicznej. Mówca 
nalega na reformę prooedury karnej, polepsze­
nia płao dla wdów i sierot po wojskowych i 
wnosi uchwalenie § 5-go.

Po przemówienia p. K i o f a c z a  contra, 
rozpoczął się szereg faktycznych sprostowań, 
poozem ustawę o kontyngenoie rekrutów przy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

*
Następnie minister handlu bar. C a l i  od­

powiadał na interpelaoye, nrędzy innemi w 
sprawie zaprowadzę: da cła na druhi zagrani­
czne i polskie czasopisma, dotychczas wolne od 
cła. Minister oświadcza, że na 5 tygodni przed 
wniesieniem interpelaoyi ministerstwo spraw 
zagranicznych poleoiło ambasadorowi austrya- 
ckiemu w Petersburgu, aby poczynił edpcwie-

dme kroki oe.lem skłonienia rządu rosyjskiego 
do zniesienia tych oeł w interesie austryackie- 
go eksportu. Twierdzenie, że ministerstwo 
spraw zagranicznych nie starało się o ochronę 
krajowego przemysłu drukarskiego, nie jest 
więc zgodne z rzeczywistością. Z Rosyą nie 
ma w tej spraw ,e żadnej umowy, przeto mo­
żna się było tylko odwołać do poczucia słu­
szności. Rząd rosyjski podniósł jeunak w od- 
po biedzi, że ustawa została już zatwierdzona 
i nie można jej oofnąó.

Dalej odpowiedział minister na interpela- 
cyę w spraw 5 polepszenia położenia ekspedy­
torów pooztowych. Wypracowano już projekt 
rozporządzenia, odnosząoy się do mianowania 
systemizowanych sił pomocniczych, do stabili­
zowania starszych w służbie ekspedytorów 
przez zawieranie kontraktów służbowych we­
dług wzoru kontraktów, zawieranych z urzę­
dnikami państwowymi wreszcie do przyzna- 
n ia znacznie wyższych płac i ubezpieczenia na 
starość.

Potem posiedzenie zamknięto, a n stępne 
zwołano na dziś z rana.

* *
Wczoraj wieczorem o godzinie 7-ej zebra­

ła się kom sya budżetowa, która przyjęła po 
krótkiej dyskusyi tytuł „wydatki wspólne', ia- 
koteż ustawę finansową według przedłożenia 
rządowego. Minister skurbu oświadczył na za­
pytanie p. S o h r a f  f  1 a, że spodziewa się 
zniesienia myt z dniem 1 stycznia 1908, natu­
ralnie w przypuszczeniu, iż rząa do tego czasu 
otrzyma potrzebne pokrycie.

Przewodniczący klubów uchwalili yypra- 
cowaó program dyskusyi budżetowej i przed­
łożyć go poszczególnym klubom do uchwa­
lenia.

S ia ry  m iędzy A n i U  a Niem cam i,
Od dosyć dawna już patrzy Europa na to, 

że ilekroć prasa niemiecka zabiera głos w kwe- 
styach, odnosząoyoh się do Anglii, to czyni to 
w ton j podrażnionym, a nawzajem także an­
gielskie dzibnniki odzywają się o Niemcaoh 
niezbyt życzliwie. Swary te, świadozące o pod­
nieceniu op iii publioznej w obu państwach, 
miały jednak do tej pory poniekąd tylko cha­
rakter prywatny, podczas gdy ofieyalne sto­
sunki rządów Anglii i Niemiec, aozkolwiek 
chłodne, nie znamionowały jednak bynajmniej 
tego, co w polityce nazywamy naprężeniem 
Ostatnimi czasy jednak zaszedł wypadek, świad­
czący o tern, że i między urzędową Anglią a 
urzędowemi Niemcami panuje pewna dysh&r- 
monia. Sprawa ma się jak następuje: W  dniu 
20 stycznia b. r. jeden z członków angielskiej 
Izby gmin zainte-pelował sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych, lorda Cranborne, ozy 
prawdą jest, że przed wybuchem wojny Sta­
nów Zjednoczonych z B iszpanią w r. 1898 rząd 
ang'elsL chciał wywołać dyplomatyczną i nter- 
wencyę mocarstw celem zażegnania tej wojny. 
Na to odpowiedział lord Cranborne, że nigdy 
z tego rodzaju projektem Anglia nie występo­
wała. "Wyszedł on wprawdzie od innego mo­
carstwa, ale Anglia, nie mając pewności, że 
interweneya tego rodzaju będzie mile widzianą 
w Ameryoe, odmówiła stanowcze swego wepół- 
udziałn Które to mocarstwo wystąpiło z owym 
projektem, tego lord Cranborne nie Dowiedział, 
ale niektóre dziennik", zarówno angi ilskie, jak 
i amerykańskie, doniosły, że to Niemcy ohc;ały 
zorganizować taką interwencję i przez co uda­
remnić zabór Kuby i Filipinów przez Stany 
Z.ednoczone i że przeto rząd angielski przez 
pokrzyżowanie ówozesnyoh planów niemieokich 
wyświadozył wielką przysługę przyjacielską 
Stanom Zjednoczonym.

Być może, że przez io pomówienie rządu 
niemieoki ego o zamiar przeszkodzenia Stanom 
Zjednoczonym w pokonaniu Hiszpanii, ohoieli 
autorowie owych doniesień dziennikarskich
wywołać w Ameryce nastrój nieżyczliwy dla
Niemców właśrr i w okresie, gdy brat cesar­
ski, książę prasli Henryk wybiera się w do- 
dróż do Stanów, — bądź co bądź jednak była 
to agitaoya prywatna, od której rząd angielski 
trzymał się zaaleka. Naraz półurzędowy organ 
kanclerza niemieckiego, berlińska Norddeutsche 
Allgemeinf Zeitung występuje w dniu 10 lutego 
z komunikatem, w któiym w odpow1 idzi na
owe pogłoski dziennikarskie oświadcza, że nie 
"S smoy, ale Anglia chciała, by mooarstwa wy­
stosował}' notę zbiorową na korzyść utrzyma­
nia pokoju, a Niemoy na to nie chciały się 
zgodzić. Zaraz nazajutrz, tj. 11 lutego zapyta­
no w angielsfm  parlamencie lorda Cranborne, 
co powie na to doniesienie półurzędowego pi­
sma berlińskiego, a on jeszoze raz uroczyście 
zapewnił, że nigdy rząd angielski nie propo­
nował żadnej manifestacji w sprawie zatargu 
Stanów Zjednoczonych z Hiszpanią, lecz prze- 
oiwnie nie zgodzi się na odnośną propozycję, 
która wyszła ze strony innego państwa. I znów 
nie wymię:iił reprezentant rządu angielskiego 
owego państwa. Tymczasem rząd niemieoki uznał 
za właściwe w sposób jak najbardziej urzędo­
wy podtrzymać owo doniesienie Nordd. Allg. 
Zeiturg a tem samem zarznoió lordowi Cran- 
borna, że powiedział nieprawdę. I oto oneg- 
dajszy urzędowy Reichsaneeiger ogłosił depeszę, 
ja :ą ambasador niemiecki w Waszyngtonie dr. 
Holleben w dniu 15 kwietnia 1898 nadesłał do 
ministerstwa spraw zagranicznych w Berlinie, 
W  depeszy tej donosi on, że na odbytej po­
przedniego dnia konferenoyi ciała dyplomaty­
cznego w Waszyngtonie, ambasador angielski 
lord Pzuncefote poruszył myśl, czy nie byłoby 
dobrze, aby wszystkie mooarstwa przesłały rzą­
dowi Stanów Zjednoozonych jednobrzmiące 
noty, z który oh by on mógł poznać, że mter- 
weneya zbrojna Ameryki na Kubie nie może 
liczy ’ na sympatye i poparcie oywilizowego 
świata.

Od siebie zaś dodał Reiclsameiger, że na 
marginesie tej depeszy dopisał cesarz W il­
helm II. własnoręcznie te słowa: „Uważam 
taki krok jako chybiony i szkodliwy i dlatego 
jestem mn przeciwny".

Teraz erzyohodzi kolej odpowiedzi n*. re­
prezentanta polityk* angielskiej i oczywiście 
cały świat z wielkiem zaciekawieniem oozeku- 
je jpgjo odpowiedzi

Nie wchodzimy w to, kto na w tej spra­
wie słuszność, czy Anglia, czy Niemcy, uważa­
liśmy jednak za właściwe zwrócić nwagę na 
te wręcz kompromitujące »wary, jakie urzę­
dowe Niemcy staozają wobec całego śt lata 
z urzędową Anglią, a skutkiem ich jest już 
to, że, jak dzisiejszy telegram donosi, na pierw­
szej oficyalnej reoepcyi n króla Edwarda YII 
nie pojpwił się ambasador niemieoki.

Dyskusya o p od rtty  arcyks, Franciszka Ferdynanda.
(Telegram „Przeglądu“ ).

Budapeszt 14 lutego. Na wozorajszene po- 
s edzeniu Sejmu uzasedriał p. Komjatby interpe 
iaeyę, dlaczego w świcie, która towarzyszyła 
aroyksięoiu Franciszkowi Ferdynandowi w po­
dróży do Rosyi, n'e było żadnego Węgra. — 
Mówca w: dzi w tem upośledzenie Węgier i 
wyraża ubolewanie, że na~ód węgierski za 
swe przywiązanie do króla i dynastyi nie 
znajduje miłośoi i wdzięczności. Nikt nie wy­
jaśnił następcy tronu praw Węgier. Wobec 
tego, cc P’ ę stało, nie można ze stano wiska u- 
trzymania konstytucyi patrzeć spokojnie na 
osobę następcy tronu. Burzliwe oklaski na 
skrajnej lew;cy).

Prezydent hr. A  p p o n y i przerywa 
mówcy i mówi, że nie należy ozynió przypu­
szczenia, iż następca tronu mógłby kiedyś nie 
uszanować węgierskiej konstytucyi. — P. Kom- 
jathy wywodził w końou, że potrzeba wy­
jaśnić następcy tronu, jakie prawa ma naród 
węgierski i że one muszą byó szanowane

Następnie uzasadniał p. Yisontay podo­
bną interpelaoyę, poozem zabrał głos prezy­
dent ministrów Sz e l l .  Zwrócił się on prze- 
dewszystkiem przeciw tonowi, w jak m ci 
d waj posłowie uzasadniali interpelaoyę, którą 
co do meritum uważa zł  zrozumiałą. „Węgry 
-  powiada mówca — dawniej wiele cierpiały 
i były nieDorozumieuia między dworem panu­
jącym a narodem, byłyf wielkie niewłaściwości, 
a władze centralne dopuszczały się często nad­
użyć i to przyniosło krajowi wielkie szkody 
Nie choę o* ecnie wdawać się w krytykę hi- 
storyi tylko stwierdzam, że dziś jest ina­
czej. Obeonie samodzielność Węgier jest za­
bezpieczona. Mamy ugodę z roku 1867, którą 
uważam za silną podstawę do dalszego rozwo­
ju państwa węgierskiego. O nadużyciach rzą­
du oentralnego dziś u nas mowy byó nie mo­
że, a jeżeli w W ęgi/ecb nie byli zawsze tacy 
panujący, jakich sam sobie naród wybrał, to 
za to dziś zas,o,da na tronie król, który, mogę 
to pow.edzieó bez wszelkiego serwilizmu, jest 
najbardziej konstytucyjnym panującym, który 
3Ł*ą swą duszą przyw’ ązp,ny est do Węgier, 
o których zawsze myśli i dla których dobra 
bezustanne pracuje". (Dłagotrwałe okrzyki: 
„Eljen").

„Co się tyczy wywodów posła V ’ sontaya 
o zachwianiu trójprzymierza, to sadzę, że so­
jusz ten zapuścił już tak. głębokie korzenie, iż 
ani naprężenie ekonomiczne, ani też przejścio­
we djierenoye polityczne nie racgą nim za- 
ohwiać."

Następnie przeszedł mówca do właściwego 
lematu interpelacyi, tj. do wyboru świty arey- 
księcia Franciszka Ferdynarda. Podróż arcyks. 
do Petersburga była aktem, kurtoazyi, która 
przez serdeczne, wprost świetne przyjęcie w 
Peterzburgn otrzymała pewne polityczne zna- 
ozenie, Odwiedziny te nie miały na celo zain­
augurowania nowej polityki międzynarodowej, 
ponieważ politykę tę robią mężowie siianu, mi 
nistrowie odpowiedzialni, albo monarchowie w 
obecnośoi ministrów, nigdy zaś osoby, stojące 
obok tronu, a już wcale nie bez ministrów. 
Obecna podróż aroyksięcia do Petersburga nie 
miała więc prawno-państwowego, ani polity­
cznego charakteru. Została ona bardzo prędko 
postanowiona, można powiedzieć: zaimprowi­
zowana.

Gdy z Petersburga nadeszła nader uprzej­
ma odpowi )di, było pod każdym względem 
wskazane, aby tę podróż przyśpieszyć. Podróż 
aroyksięcia była aktem knrtoazyi, który miał 
na celu ścieśnić stosunki obu dworów i mo- 
OLrstw, nie miała jednakże charakteru polity­
cznego. Kwestya wyboru Węgra do świty była 
z początku sprawą zupełnie osobista i formal­
ną, dopiero po wytorze hr. Ziohy ego, który jest 
polityftiom bardzo wybitnym, nabrała ona cha­
rakteru politycznego, ponieważ sprzeciwia się 
to zasadom parlamentarnym, tby przywódzca 
partyi opozyoyjnej podczas trwanie właśnie 
dysausyi budżetowej został powołany do fun- 
koyij od której był zawsze daleki. Prezydent 
gabinetu, dowiedziawszy się o tem postenowie- 
niu aroyksięcia od węgierskiego ministra a, la- 
tere Szecheny’ego, natychmiast uczynił przed­
stawienie w miejscu kompetentnom, gdzie po­
gląd jego w zuDełnośoi uznano i po kilku go- 
dziuaoh rzecz była załatwiona.

To wyjaśnia, dlaczego żaden Węgier nie 
znaj lował się w świcie aroyksięoia, mimo, że od 
samego początku istniał tak zamiar. (Burzliwe 
oklaski na prawicy, wrzawa na skrajnej lewi­
cy). Po przemó wieniach eszoze obu interpelan­
tów S z e l l  oświadczył, że twierdzenie, iż wę- 
gieiski min ster d laterf, zgło' ił się na posłu­
chanie do aroyksięcia Franoiszka Ferdynanda, 
ale nie został przyjęty, j*?<»t nieuzasadnione. 
Minister Szechonyi wprawdzie udał się do ar- 
oyksięcia, ale gdy zgłosił się na Dosłuchanie, 
arcyksięciu uie było w domu.

Odpowiedź Szella przyjęto znaczną wię 
kszością głosów do wiadomość*.

Kolej przez Saharę.
Generalny gubernator Algieru, Mr. Reou- 

yill, objeżdżając kolonię, dokonał niedawno 
otwarcia 125 kilometrów długiej linii kolejo­
wej z Ain Sefra do Zubii, która jest pierwszą 
częścią przyszłej kolei żelaznej, mająoej prze­
rzynać oałą Baharę. W  paryskiej Liberte Jean 
de Taillis daje ;nteresi] jacy opis tej drogi pu­
stynnej.

W  oddaleniu 454 kilometrów od portu 
Ac7ew odgałęzia sfję kolej w kierunku połu­
dniowym. Po strasznie monotonnej podróży, 
blizko 300 kilometrów, przez wyschnięte w 
leoie a w zimie śniegom pokryte płaskowzgó- 
rze, przybywa się do małej oazy Ain S“fra, 
miejscowości z „żółtem: źródłami". Nowa linia 
koleiowa ciągnie się przez jakiś czas z Zacho­
du na "Wsohód takim samym, smutnym, sza­
rym krajobrazem. Po szesnadtu kdumatrach 
drogi staj s pociąg na małej stacyi Tiout, od­
dalonej o kilometr od tak samo nazwanej oazy, 
która dokoła niewielkiego jeziora posiada nad- 
zwyczai bujną podzwrotnikową roślinność. Na­
stępnie kolej przebywa most żelazny Oned 
Sefra i posuwa się licznymi, wężykowymi za 
krętami ku wyżynie Moghrar.

Tu zaraz inne krajobrazy. Czuje się zbli­
żenie do Y .eikiej Pustyni, oazy bujuieisze i 
przyjemniejsze. Tor kolejowy zwruoa się na 
południe, przecina zwaliska miejscowości Mogh­
rar-Turkani z jej prastaremi Dalmami i wpada 
w krótką ale nader malowniczy wąwóz, który 
opuszcza się po wspaniałym wiadukuie. Dalsza 
droga prowadzi do dzikiej płaszczyźnie, na 
której porozwalane leżą olbrzymie złomy skał,

ślady dawnych, gwałtownyoh trzęsień ziemi, 
a oko zatrzymuje się na dalekich, w nieskoń­
czoność idących pasmach gór z nagiemi urwi­
skami. Tak znowu mija szereg kilometrów, 
malownicze „zielone ^óry11 po prawej stronie 
zostają, a tak blizkie, że z okien wagonu mo­
żna dokładnie obserwować ioh miedziano-czer- 
wone i szmaragdowo-zielone refleksy, wreszcie 
potrąg staje na dworcu Djenien-bon Rest.

Tu wzrok, jednostajnością pustynną zmę­
czony, na chwilę odpocznie. Lokomotywa po­
trzebowała cztereoh godzin czasu, aby przebyć 
87 k'lometróy) z Ain Sefra. W  D enin niema 
wprawdzie r ic  szczególnego, komfort i wygo­
dy tu nieznane, ale miły dla oka wielk1 ogród 
z palmami i drzewami europejskiemi, jest 
eh Md przy imny, bijący od źródeł kryszta­
łowych.

Ciąg dalszy podróży wiedzie znowu przez 
stepy i ławy piaszczyste, z których tylko cza­
sami wychyli się krzaozek „rthemu", białego, 
wonnego kw vtu rośliny pustynnej. "Wśród ste­
pów leży też utworzona świeżo stacya dla po­
sterunku wojakowego w Hadjerat-Suil, zwróco­
nego z jednej strony na terytoryum marokańskie, 
z drng;ej na dolinę rzeki Oned Dermel. Po 
prawej stronie y idaó daleko rysujące się tnozyty 
Figuiju. Pociąg jeszcze rusza dalej, aż po paru 
godzinach przybywa do końcowej na razie sta­
cyi, przy zbudowanej właśnie reducie w Du- 
yeyrier.

mnia ta iest wąskotorowa, jak większa 
część torów kolejowych w A Igorze. Wystarcza 
tc zresztą w zupełności do właściwego celu tej 
dróg", która polega na tem, aby ułatwić wiel- 
k*e transporty wojska z materyałem wojennym 
i zapasami. Przewóz fraohtowy nie opłaciłby 
na tej linii prawdopedobnie nawet stosunkowo 
niewielkich kosztow administraoyi rnonu. Uży­
teczność jej przeto należy oceniać tylko ze sta­
nowiska wojskowego.

System dotychczasowy transportowania 
na wielbłądach amumcyi i zapasów dla wojs-ca, 
operującego na południu, jest niesłychanie ko­
sztowny. W  jeanym roku 1900 kosztował on 
przeszło 30 milionów franków. W ięc Dudot a 
tej kolei ma już choóby ze względów finanso­
wych niemałą doniosłość. I tak jednak pozo­
staje jeszoze 200 kilometrów ao posterunków 
Taghit i lgli, nąjdaiej na południe wysunię­
tych. która to drogę trzeba dotychczas odby­
wać wielbłądami.

KRONIKA.
Lwów 14 lutego.

Wiadomości urzędowe. Dyrektorowie se- 
minaryów nauczycielskich: Emil Michałowski w
Tarnopolu i Tytus Słoniewski w Zaleszczykach po­
sunięci został; do Y1 kiesy rangi.

Raut W  salonach prezydentostwa Małachow­
skich oabył się wczoraj wielki raut. Przybyło oko­
ło 400 osób, pań i panów, a między nimi księża ar­
cybiskupi Szeptycki i Teoaorowicz, namiestnik, 
mardzałea kraju z małżonką, eneralieya, świat li­
teracki, artystyczny i urzędniczy, wielu radnych 
itd. Prezydent Małachowski oraz pani prezydento­
wa witali gości u wejścia i z serdeczną gościnno­
ścią troszczyli się nieustannie o to, by gościom po­
byt w ich domu był miły. To też ożywiona zaba­
wa trwała do późna.

Kolej Lwów-Winniki. Rada miejska zbierze 
rze się dziś wieczorem dla powzięcia uchwały wy­
łącznic. w sprawie tej kolei, albowiem już w po­
niedziałek odbędzie się rewizya jej trasy. Jak wia­
domo, gmina m. Lwowa pragnib, ażeby kolej' ta 
zaczynała się w KozieMikach, którędy przechodzi 
kolej czerniowiecka. Z Kozielnik biegiaby —  wedle 
projektu grriny — kolej ta ku rogatce łyczakow­
skiej, gdzie byłby dworzec osobny, a następnie w 
kierunku wschodnim do Winnik i dalej na połu- 
dnio-wschód do Przemyślan, Brzeżan i Podhajec. 
Atoli min:sterstwo kolejowe fory ..uie trasę z Pod- 
borzec, któraby łączyła się z kolejową podwoło- 
czyską i oświadcza, że koszt kolei z Kozielnik 
byłbj o 1,600.000 droższy aniżeli kolei z Podbc-zec, 
a przeto jeśli Lwów chce kolei z Kozie lnik przez 
rogatkę łyczakowską, musi sam owe 1,600.000 K. 
różnicy zapłacić. Dla Lwowa trasa z Podborzec nie 
przedstawia żadnej korzyści, a owszem grozi zwię­
kszeniem ruchu pociągów z Podzamcza ku dworco­
wi na Gródeckiem, z czego wyniknąć mus" jeszcze 
częstsze zamykanie rampy na ul. Żółkiewskiej, 
a więc tamowanie komunikacyi. Gmina lwowska 
zaś, proioktuąc trasę z Kozielnik przez rogatkę 
łyczakowską, miała na względzie to, że w takim 
razie niepotrzebnym byłby już przejazd pociągów 
z Podzamcza na dworzeo na Gródeckiem wzdłuż 
dzisiejszego wału kolejowego na Żółkiewskieui, albo­
wiem wówczas możnaby z Podzamcza jechać na 
dworzec główny już nie w kierunku północno - za­
chodnim, lecz w kierunku południowo - zachodnim,ja 
więc wał kolejowy aa Żółkiewskiem stałby się nie- 
potrzeboym. zostałby nareszcie zniesionym, a dziel­
nica żółkiewska mogłaby się należycie rozwinąć. 
Także i władza wojskowa oświadcza się ze wzglę­
dów strategicznych za koleią z Kozielnik zazna­
czając, że nie byłoby pożądanem łączeaie proje­
ktowanej nowej kolei z koleją brodzką, co jest 
konsekwencyą planu ministerstwa kolejowego.

W  ostatnich dniach nad sprawą tą odoyła 
miejska k.,mi3ya dla budowy tej kcl< trzy p o je ­
dzenia i szczegółowo omówiła całą sprawę. Wyni­
kiem obrad jest wniosek, który dziś Dęazie przed­
łożony Radzie miejskiej, ażeby Rada oświadczyła 
się jeżeli już nie za trasa Kozielniki— rogatka ły­
czakowska—  Wmmki, to przynajmnie,, za tem, a- 
źeby kolej ta zaczynało się u rogatk' łyczakow­
skiej, elbowiem trudno przypuścić, aby rząd na­
stępnie nie połączył dworca na Łyczakowie z ko­
leją czerniowiecką, do‘której, jak np. w Kozielnikach, 
byłoby zaledwie cztery km. Jeżeliby jednak rząd 
nie chciał zgodzić się bez obciążani® Lwowa na­
wet na to, aoy kolej Winnicka zaczynała się na 
Łyczakowie, wówczas —  tak proponuje komisya — 
gmina nie dałaby an? grosza na budowę kolei do 
Winnik i wystąpiłaby z kon lorcyem budowy ko­
lei, oraz zaprotestowałaby przeciw zwiększeniu ru­
chu z Podzamcza przez Żółkiewek na dworzec na 
Gródockiem. Gmina zrazu oświadczyła gotowość 
gwarantowania 4°/0 od kapitału w kwoc.e 300.000 
koron, obecnie zaś kemisya miejska proponuje pod­
wyższenie gwarancyi procentów, m; unowicie na 
400.00U K , gdyby interesa Lwowa zostały u- 
względnione. Postanowiono też udać się do mar­
szałka kraju z prośbą o przychylne dla Lwowa 
poparcie tej sprawy, chodź'" tu bowiem o podnie­
sienie i rozwój dwóch dzielnic miasta, tj. żółkiew 
skiej i łyczakowskiej.

Stowarzyszenie im św. Zyty —  opieki 
dla sług i biuro sług przeniesione zostało do mie­
szkania w ul. Sobieskiego 1. 7 I. piętro. W  nie­
dzielę kurator Siow. X . Sopucb T. J. poświęcił nowe u- 
bikacye, czysto i schludnie urządzone i przemówił 
do licznie zebranych sług, poozem panie, należąoe 
do Wydziału Stow., urządziły dla sług pedwie 
ozorek,

Celem Stowarzyszenia jest wpajać w sługi 
zamiłowanie do pracy i ich stanu, pobożność, 
skromność, pracowitość i oszczędność —  zbliżyć 
słrżące katolickie do pań, zagrzewać je  do pełnie­
nia sumiennego obowiązków, opiekować 6’ ę sługami 
w czasie choroby lub niezawinionej utraty pracy i 
pomagać w wyszukaniu służby. W  tym celu jest 
zorganizowane muzo sług, gdzie panie, potrzebujące 
sług, zgłaszać się mogą od 9 rano do 1 godz. w 
południe. Obecnie Stowarzyszenie św. Zyty nie po­
leca już sług swoich przez sklep „Jedność4-. Przy 
schronisku sług powstała też szwalnia gdz<e sługi, 
pozostające bez służby, pod kierunkiem dyżurują­
cej pani, zajmują się wszelkiemi naprawkami —  
cerowaniem, szyeiem fartuszków, bluzek i bielizny.

Zagadkowa Śmierć. Donieśliśmy wczoraj, 
że w Dublanacb zmarł tamtejszy pocztmistrz, śp. 
Edmund Hohenauer, emer. starszy zarządzca poczt. 
Owóż zgon jego —  jak się dowiadujemy —  był 
nagły, a przyczyna jego na razie nie jest jasna. 
Przed czterema imami przybył do Dnolan z pole­
cenia dyrekeyi poczt na szkontrnm komisarz po­
cztowy p. B iecaw ski. Ponieważ znalazł w rachun­
kach pewne niedokładności, a w kasie brakowało 
kilkudziesięciu guldenów, przeto komisarz szkontru- 
jący zasuspendował pccztmistrza. Nazajutrz, tj. we 
wtorek, przybył p. Bieniowski znów do urzędu po­
cztowego, aby skończyć swe czynności urzędowe; 
skoro jedn iR W9zedł dc biura, ujrzał, że pocztmistrz 
nie żyje. Zawiadomiona o tom prokuratorya pań 
stwa wdrożyła śledztwo, zachodzi bowiem podejrzę 
nie, że pocztmistrz popełnił samobójstwo.

Konkurs rozpisało prezydyum wyższego sądu 
we Lwowie na posadę radzcy sądu krajowego; ter 
min do 6 marca.

Wysprzedai cuazych rzeczy w obcym 
domu. Rabusie i złodzieje lwowscy są uiewyczer- 
pani w pomysłach. Oto tymi dniami niejaki Jan 
Grądziel, z zawodu kotlarz oderwał znmek drzwi 
mieszkania Antoniny Bruchmarskiej w ul. Panień­
skiej w czasie i ej nieobecności' i wysprzedai zwo­
łanym bandeł°som wszystkie jej ruchomości za 600 
koron, poczeui uciekł ze L w o w ł .

Za zaburzenia w gimnazyum -w Siedlcach 
wydalono 27 uczniów.

Sprawa podatkowa Starostwo lwowskie ja­
ko władza podatkowa, I. instancyi odmówiło "Wy­
działowi krajowemu zwrotu 1676 E., którą W y­
dział krajowy zapłacił tytułem podatków od bu 
dynków zakładu, kulparkowskiego, a które ze względu 
na swe przeznaczenie są wolne od podatkow i 
przeto nt skutek starań Wydziału krajowego kraj, 
Dy-ekcya skarbu pozwoliła nS odpisanie tych po­
datków. Starostwo lwowskie me zwiaca zapłaconej 
kwoty dlatego, że Wydział krajowy zalega z po­
datkami od budynków sikól rolniczych w Du- 
blanach. Ponieważ postępowanie to starostwa jest 
nieprawne, Wydział krajowy wniósł do kraj. Dy- 
rekcyi skarbu rekurs.

Powszechne wykłady sniwersyteckie. W
dobotę dnia 15 b. m. w sali ratuszowej o godz. 5 
Dr. L. German: „O W eselu1* Wyspiańskiego. — 
W  zakiadzie fizycznym (Długosza 8) o godz. 7'30 
Prof. Uniw. Dr. Twardowski: „Zarys psychologii 
(Istota i rodzaje uczuć)1*.

Konferenoye rukoiekcyjne dla Młodzieży 
uniwersyteckiej i politechnicznej X  St. Załęskiego, 
w kościele 0 0 . Jezuitów w Kaplicy Matki Boskiej 
odbędą się w dniach 17, 18, 19, 20, 21 i 22 lu 
tegc codziennie o godz. 7 wieczorem.

Wstęp za bfletami bezpiaTnymi, które złozone 
są u portyerów uniwersytetu i politechniki. Pro- 
gr-tra konferencyj jest nastepujaoy: 1) Nieśmiertel­
n ik  dnszy właściwy cel i przeznaczę «ie człowic- 

ziemi. 2) Bóstwo Chrystusa Pi |a i boskość 
ie stytućyi"JOdćiołłi 8) Konieczność IFi wik1"
ry, t. j. dogmatów i zasad etyczcyclS, 4) Prądy 
antireligijne X X  wieku. E) obowiązai czlowieaa, 
chrześcijanina, obywatela. 6) Praktyczne wnioski z 
prawd powyższych.

Rekolekcye dla pań, urządzane JO roku w 
kaplicy SS. Nazaretanek (ul. Unii lubebkiej I. 9), 
odbędą się w dniach 24, 25, 26, 27 i C8 lutego 
Bliżjzych wiadomości zasięgnąć można n SS. Na­
zaretanek przy wpisie, który się rozpocził z dniem 
dzisiejbzym.

Wybory do Rady miejskiej. Ogilne zgro­
madzenie nauczycieli lwowskich, odbyte wi środę, 
Dostawiło kandydaturę p, Korndla Jaworskiego, 
jaso reprezentanta zawoau nauczycielski ;go w Ra­
dzie miejskiej.

Do żywej akcyi przedwyborczej orzystępują 
tym razem takzt urzędnicy państwowi i autono­
miczni, którzy zwykle nawet nie korzystali ze swe­
go prawa wyborczego do Rady miejskiej.

Bezpłatna nauka kroju sukień i śpiewu 
chóralnego dla członków Tow. chrześcijańskich 
pracownic „Równość* rozpoczyna się dnia 16 bm. 
Biuro Towarzystwa otwarte każdej niedzieli od 12 
do 1, ul. Piekarska 16.

Oszust. Polic/a  krakowska zaaresztowała 
mejaki®go Simche Siegmunda, żyda 63ietmego, 
który w bezczelny sposób wyzyskiwał ciemne ży- 
dowstwo. Siegmand jest „bolferem** chajderowyn i 
poduwa* się za cudotwórcę i lekarza Rozsyłał on 
do współwyznawców listy z następującym druko­
wanym pc hebrajsku tekstem: „Zi.wiadau lam pana, 
że znajduje się tu rabin, znający rozmaite czary 
(sigilles), które dostał od swojego przodka, starego 
rabina. Już wielu ludziom dostarczy* I rozm litych 
skutecznych środków i względem wen i bezdziet­
nych małżeństw może coś poradzić (id3t to dosło­
wne tłómaczenie z hebrajskiego). Ażeby człowiek 
zachorował z tego, co ja mu dam, jesti niemożliwe. 
Mam środki od wielkich ludzi i od wielkich rab 
nów Od ubogich nie żądam zapłaty. Fen, co io  
mnie raz przyjdzie, nie pożałuje". \

Mimo tak naiwnych reklam, Siegmund innąL 
licznych klientów. Leczył ich za pomocą wkładania 
na nich pasków z pergaminu, opatrzonych sonten- 
cyami z talmudu. Używał też i innego aparatu. 
Oto kawałek blachy rozpalał do czerwoności i 
wtedy rylcem, zamaczanym w atramenc‘e, pisał 
nazwisko pacyenta, które na czerwonem od żaru 
tle wychodziło wyraźnie. Blacha syczała pod atra­
mentem. Wtedy Siegmund wymawiał kabalistyczne 
zaklęcia, kazał choremu spluwać na blachę i sam 
spluwał; znowu wym awał zaklęcia —  kuracya 
była gotowa. Policya zabrała cudowne pergamino­
we paski, cudowną blacłię, oraz samego „cudo- 
twórcę** —  i zamitnęła go w areszcie.

Malwersacyc w magazynach kolejowych.
W  Skolem w magazynach kolejowych popełniono 
wielką malwersacyę. Żar dannerys areszto wała trzech 
rebotników i pisarza magazynowego, podeirzanych 
o popełnienie tych malwersacyj.

f  Włodzimierz Zagórski (Chochlik) umarł 
wczoraj w Warszawie. Talent satyryczny * humo­
rystyczny Chochlika uczynił go bardzo popularnym; 
pi-ace jego pióra w lwowskich p smach humorysty­
cznych Szczutku i JRózowem Dominie, jako tez, poe- 
zye i nowelki, wydawane osobno, wyrobiły Zagór­
skiemu imię jednego z najiepsaych współczesnych 
satyryków i humorystów polskich.. Przed kilkuna­
stu laty Chochlik przeniósł sie zejLwowa do W a r­
szawy, gdzii również pracował wie * jako dzienni 
karz i satyryk. Cześć jego pamięci i
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Nabożeństwo żałobne z« duszę śp. Bohda­
na Zaleskiefł odbyło się dziś, jako w setną roczni 
cę urodzin poety, staraniem Tcw. dziennikarzy pol­
skich w kościele Arrhikatedralnym. Presbiteryum ■ 
wielki ołtarz były okryte k’rem; wśród rzęsistych 
świateł wznosił się katafalk; publiczność przybyła 
bardzo licznie, aby pomodlić się za duszę „słowika 
Ukrainy" i wysłuchać kazania o tym poecie. By 
więo pp. Namiestnik, Marszałek, prezydent 
apelacyi, prezydent sądu krajowego, inni wy­
bitni przedstawicie1» naszego społeczeństwa, 
świat literacki i cała intel.gentna publiczność. 
Dwaj kapłani, będący wybitnymi pisarzami, 
uczcili naoozoństwem pamięć zgasłego poety. 
Mszę żrłobną celebrował X. prałat Lenkiewicz w 
otoczeniu licznego duchow.eństwa, a X, prałat Gna- 
cowski wygłosił z ambony prześliczne przemówienie 
o Bohdaaie Zaleskim, o jego życiu i dążeniach 
społecznych, ujawnionych w dźwiękach jego lutni. 
Potem Odprawiono egzekwie. Podczas nabożeństwa 
śpiewały mieszane chóry Lutn*

Z  Krakowa nam donoszą: Zmarł tu w 77 
f" roku życia emerytowany wiceprezydent wyższego 

sądu krajowego Feliks Madejewski, jedna z wybi­
tnych postaci nausego sądownictwa.

Aresztowano tu i odstawiono do sądu karnego 
czeladnika introligatorskiego z Dukli, Antoniego
Palucha za nielegalne ułatwianie wieśniakom wy-
chodźtwa do Ameryki Paluch rozsyłał listy po ca­
łym kraju, zachęcając do wyehodźtwa za jego po­
średnictwem, a wycnodżców nielitościwie obdzierał. 
Aresztowano go w Krakowie w chwili, gdy pro­
wadził czterech wychodźców, jednego z nich w 
wieko popisowym Wszyscy zaświadczyli o wyzy­
sku Palucha.

Panna Bel Sorel — jak się dowiadujemy— 
znowu przyjedzie do Lwowa i parę razy wystąpi 
w teatrze.

Pierwsza dyplomatka. Pannę Joannę de 
Yilleneuye-Flayeuse mianował rząd francuski pomo­
cniczym urzędnikiem w generalnym konsulacie 
francuskim w Nowym Jorku. Jest to pierwszy wy­
padek mianowan— kobiety w stałej służbie dyplo­
matycznej.

Uroczystości niemiecko-amerykańskie z oka- 
zyi poświęcenia obrętu „Meceor" zodtały odłożone, 
a rząd Stanów Zjednoczonych udał się do Berlina 
z prośbą o odroczenie przyjazdu księcia Henryka 
pruskiego, który miał wziąć w nich udział, Uro­
czystości te odłożono z powodu choroby syna pre­
zydenta Rooseyelta, który zapadł na zapalenie płuc. 
Odroczenie to jest dla Niemiec nader nieprzyjemne, 
ponieważ w Startach Zjednoczonych rozwija się 
agitacya antigermanska, wywołana najpierw nie- 
taktownem zachowaniem się Niemców amerykań­
skich, którzy chcieli wyzyskać pobyt księcia Hen­
ryka w Stanach Zjednoczonych dla zaznaczenia, że 
te Stany są krajem co najmniej do połowy niemie­
ckim, Następnie s w ary anglo - niemieckie także się 
przyczyniły <!o antige mańskiego prądu w Stanach 
Zjednoczonych, a w końcu na opinię publiczną 
w Stanach bardzo silnie oddziałała odezwa pobka, 
pomieszczona we wszystkich amerykańskich dzien­
nikach.

Tę odezwę uchwa1 iii Polacy na wiecu w Chi- 
cago; gdzie się zgromadzili podobno w liczb:e 200 
tysięcy osób, a byli między nim reprezentanci ca­
łej polskiej ludności w Stanach Zjednoczonych, 
czyli grona, liczącego blisko 2 miliony osób. Ode­
zwa ta, ogłoszona po polsku i po angielsku, tak 
brzmi; „My, Polacy, zażywający błogosławieństw 
Drawdziwej wolności pod sztandarem gwiaździstym 
tej wielkiej i wspaniałej Rzeczypospolitej, najwspa­
nialszego kraju na| Bożym świecie, podnosimy ni- 
niejzzem nasz naitrocz^tszy pro est przeciw bar­
barzyńskim gwałton, popełnianym przez hakatę pru­
ska na naszych L aciach za *®ceanam i ninie jszen 

. wyrażamy nasze durzenie i pogardę dla nakaty pru­
skie i dla wszystkich, którzy te gwałty popeł­
niają lub na nie zjzwal&ją.

Podnosimy nasz głos do wolnego amerykań­
skiego ludu, do całego świata cyi [litowanego, do 
matek w każdym łraju i w każdym klimacie, bez 
względu na język, którym przemaw iają; do matek, 
które tak drcgiemi a słodkiemi piosnkami ojczy- 
utem do snu kołystły swe niemowlęta, ażeby sę­
dziami były w tej sprawie; — w sprawie, w któ­
rej hakata pruska oskarżona jest o popełnienie zbro­
dni torturowania miłych dzieci dlatego, że modli­
twy do Boga nie chciały odmawiać w żadnym in­
nym języku, jak tylko w ojczystym, a następnie 
przedkładamy drugi skargę, a mianowicie tę, że 
gdy te biedne matm zaprotestowały przeciw nie­
słychanie brutalnemu katowaniu swych dzieci, 
wtrącono je w sposób barbarzjński dc więzienia.

Czyż ect serce — pytamy się, — które by nie 
zabolało na myśl same męczeńrtwa tych matek, 
których jedyną zbrodnią było to, że były matka­
mi, — matkami dzieci polskich! Ni«ch krzyk roz­
paczy, piersmm macierzyńskim wydarty poruszy 
serca wszystkich i piętnem hańby naznaczy na 
wieki czoła hakatystów pruskich Osądzi tę zbrodnię 
historya, osądzi Bóg i wymierzy sprawiedliwość.

Równocześnie podnosimy błagalną prośbę do 
Boga wszystkich narodów, ażeby natchnąć raczył tak 
biedne skatowane dzieci, jakoteż wszystkich Pola­
ków, tern samem chrześcijańskiem męstwem, ntó 
rem się odznaczali pierwsi chrześcijanie, cnotą, 
która oby nie dała im upaść na duchu pod cięża­
rem barbarzyńskiego prześladowania, uprawianego 
przez nowoczesnych Herodów...

W trwodze na Pińskiem jeziorze. Z Pińska 
donoszą; Kto niebywał w zarzecznej części powiatu piń­
skiego, bogatej w ryby, łąki i iaay, ten nie wyobrazi 
sobie, jak trudną bywa komunikacyaw pewnych porach 
roku w tym cichym, niemniej jedn ik zamożnym i 
miłym kątku. Majątki sa tam przeważnie większe, 
ziemianie utrzymują się z dużych lasów łąk, z 
gorzelń i chowu bydła, jakoteż z uprawy zbóż. Ko­
lej brzesko-pińska, choć przecina całą równinę po­
leską, to jednai majątki zarzeczne położone od nie; 
dość daleko i konmnikaoya stamtąd przeważnie 
odbywa się łodziami po kanałach i rzekach do cen­
trum Polesia, miasta Pińska, a czadem, gdy trudno 
L^ńmi dojechać, ■ do brata szlachcica na jakąś do­
mową uroczystość lub wieczorek.

Tak też było w wigilię Nowego R o k u  (star. 
stylu). Całe towarzystwo wracało po zabawie od 
pp. R. z Zytnowicz do pp. O. do Podpińska, ma­
jątku oddalonego o wiorstę od Pińska, by powitać 
w gościnrym ich domu Nowy Rok. Z Zytnowicz 
do Podpińska mieli około 10 wiorst łodzią, naj­
pierw jechano kopanym kanałem zupełnie spokoj 
n ie, lecz gdy wjechano na jezioro Pińskie, zerwała 
się Durzą Kilka łodzi pojechało naprzód, ostatnia 
zaś łódź cięższa, mieszcząca w sobie pięć pań, trzech 
panów, oraz dwóch przewoźników, płynęła wolniej, 
walcząc z burzliwemi falami Wiatr silnie łodzią 
kołysał, aż w końcu po kilku silniejszych uderze­
niach wody, łódź przewróciła się raptownie 
wszyscy pasażerowie zaczęli tonąć.

Dziwnej siły energii dowiedli obecni panowie, 
ratnjąc panie i wyciągając je na najbliższą mieliznę, 
porośniętą oozeretem, gdzie wody było do kolan; 
płytszego miejsca nie było nigdzie. Położenie ich 
było straszne; stali w wodzie po kolana, dokoła

ciemność, wicher szalał, nadziei latnnkn ni b było, 
a do brzegu najbliższego mieli przeszło wiorstę. 
Panie zaczęły rozpaczać i modlić się, panowie u- 
spokajaó je, wołcjąc o pomoc, lecz i ci zaczęli a- 
padać na duchu. Szczęście, że pan O. zauważywszy, 
ze jednej łodzi br»k, rozkazał wioślarzom pojechać 
trzema łodziami z latarniami na spotkanie tej ło­
dzi, która — jak mniemał—błądzi. Wnet też po­
słyszeli wioślarze przeraźliwe krzyki, modlitwy i 
nawoływania, podążyli więc w tę stronę i urato­
wali meszczęsliwych.

Wszystkich przywieziono do Podpińska; wra­
żenie było nie do opisania, gdy tak szczęśliwie 
katastrofy uniknięto. Sprowadzony lekarz z Pińska 
przedsięwziął środki przeciw możliwym złym na­
stępstwom, jakie mógł sprowadzić pobyt blisko trzy go 
dzinny w wodzie między oozeretem. Skończyło się 
jednak na szczęście tylko lekkim katarami, kaszla­
mi i u jednej z pań lekkiem odmrożeniem nogi. 
Jeden z panów, p. Śniadecki, potomek słynnych 
Jędrzeja i Jana, obywatel z Polesia, po strasznem 
sił wyczerpaniu, ratując dzielnie wszystkich i nie­
spokojny o matkę i siostrę, tam dostał jak­
by chwilowego obłędu, ale i to ustąpiło prędko.

Tak smutne powitanie Nowego Roku miało 
całe towarzystwo w Podpińsku.

Nadzwyczajna pamięć. Zmarły niedawno 
kompozytor angielski Gale pomadał nadzwyczajną 
pamięć. Niezwykły ten muzyk grał na pamięć na; 
trudniejsze utwory Bacha, Beethoyena i Szopena. 
Pewnego razu udało mu się w cyklu koncertów 
przegrać na pamięć trzydzieści dwie sonat Beetho­
yena, prócz tego przeplatał je cztord, iestn ośmiu 
preludyami i fugami Bacha. Drugim przykładem 
nadzwyczajnej pamięci jest znany w całym świecie 
kapelmistiz Hans Richter. Ten nie tylko gra na 
wszystkich instrumentach, ale umie tak wybrmie 
na pamięć dzieła wszystkich kompozytorów, które 
w teatrach przygotowuje, że do dyrygowania nie 
potrzebuje wcale partytury. Coś podobnego opowia­
dają o Rubiuszteiuie, który przegrał w jednym se­
zonie przeszło tysiąc utworów, nie zajrzawszy ani 
razu do partytury. — W przegranych utworach 
mieściło się podobno pięć milionów nut.

Angielski śpiewak Campanini posiadał też 
pandęć do pozazdroszczenia. Uczył się partyj swo­
ich niesłychanie prędko, a nie potrzebował powta­
rzać nigdy. Zdarzyło się raz, iż musiał nagle za­
stąpić chorego kolegę w partyi Don-Oktawia w 
„Don-Juanie", której 10 lat nie śpiewał. Przyjął 
zastępstwo bez próby i pamięć go nie zawiodła.

Także Liszt był uposażony w niezwykłą pa­
mięć. Pewnego razu zgłosił się do iiiego jakiś nie­
znajomy kompozytor z prośbą, aby wysłuchał jego 
utworu. Liszt, znany też z dobrego serca, zgodził 
się chętnie na żądanie. Uszczęśli wiony kompozytor 
zasiadł do fortepianu i przegrał swoje dzieło w 
całości. Po wysłuchaniu uwag Liszta, pożegnał go. 
jak się zdawało, na zawsze. Tymczasem po tygo­
dniu młody kompozytor, zjawił się powtórnie i 
oświadczył ze łzami w oczach, że cała jego ka- 
ryera skończona, gdyż przegrany utwór spalił się. 
Lisztowi żal się zrobiło młodego człowieka i kazał 
mn przyjść do siebie nazajutrz. Gdy się zjawił 
drugiego dnia, I iszt wręczył mu całą partyturę 
spalonego utworu — którą napisał z pamięci.

Zmarli, w  Krakowie Justyna z hrabiów 
Lanckorońskich baronowa Niemyska lat 83.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze złożyła p. L. K. ze Starzysk (na 
podziękowanie za doznaną i z prośbą o dalszą o- 
_ iekę N. M. P.) 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 1, w poł. 
-f- 1 R Bar, 758. Spada. Deszcz.

Na kiermaszu.
Naśladowca głosów zwieizęcych:

— A teraz wykon im p.zed prześwietną publi­
cznością beczenie owiec.

Jeden z wieśniaków odzywa się podczas' popisu:
— Moje owce jedi.ak beczą inaczej.

Na to mistrz wyniośle:
— Bo też ja Leczę o wieL lepiej.

Cześć ekonomiczna.

Repertuar teatru miejsiciego we Lwowie.
Dziś w piątek po raz ITg< „Skapany świat" sztuka 
w 4 akt. z epilogiem Wł. Orkana, rozpocznie „Nikt 
mnie nie zna" kom. w 1 ak A. Fredry. — W so­
botę po raz v ty „Latający Holender" rom. opera 
w 3 aktach Wagnera. — W niedzielę o gndz. wpół 
do 4tej po poł. „Jaś i Małgosia" opera fant w 3 akt. 
E. Humperdincka. W eczorem o godz. 7mej po raz 
T.słt w bieżącym sezonie „Halka" opera w 4 aktach 
St Moniuszki. Występ Eugenii Strrasern. — W po­
niedziałek (wznowienie) „Niuoe" krotoohwila w 3 
akt. H. Paultona. Występ A. Żelazowskiej.

Korespondencja Reuałcoyi. W. Pan M.
Truszkowski w Mościskach. W “aft. it sprawach 
najlepiej odnieść się do dyrekcyi szkoły, ona bo­
wiem niofcyiko ckętnie udzieli jak najlepiej ws\e 
zówki, lecz nawet wyraźnie zaleca, abj w tej nri.\ 
rze rad jej zasięgano.

S p o r t .

Wiedah, 12 lutego.
(Z.) Umowa zawarta między Anglią a Ja­

ponią daje sferom gieł-iowym wiele do myśle­
nia. W  pierwszych godzinach obrotów wido­
czne ' też było pewne zaniepokojenie zarówno 
tutaj jal ■ i w Berlinie. Ale nie pozostawiło ono 
trwałych śladów, gdyż około południa, gdy 
ustały sprzedaże spekulantów, realizujących 
zwyżki kursowe, silna tendenoya znów wzięła 
górę. — W  Berlinie wyborne wrażenie zrobi­
ła wiadomość, że fabryki Kruppa przyjmują 
nowych robotników, gdyż mają bardzo dużo 
zamówień. — Prezes gabineti dr. Koerber po­
wrócił dziś z Pesztu, Podobno jeszoze nie 
przyszło do porozumieirs, miedzy nim a rzą­
dem węgierskim w sprawie autonomicznej ta­
ryfy celnej.

Z Paryża donoszą, źe pełnomocnicy rządu 
serbskiego nawiązali znów rokowania z banaa- 
m’ tamtejszymi o udAeienie Serbii pożyczki 
50 milionów franków, na której zabezpieczenie 
Serbia chce oddać w zastew nadwyżki docho­
dów ze swych monopolów. Pożyczka ta ma 
być 5-procentowa, a podobno banki nie chcą 
za nia ofiarować lepszego kursu jak 78 ze, 100.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 696 00, Węgierskie 71500, 

Anglobank: 28200, Uniony 56900 Bankwo-
reiny 468 00, L&nderbanki 436 75, Ludwiki 
423 25, Czemiowieckie ftSO'00, fcilbethsJs 47b'00, 
CŁanta papierowa 101*45, srebrna 101 20, au 
stryaoka złota 12140 austr. renta wal. kor. 
9880, węgierska złota 12 '  zg ierska  renta
wal. kor. 97 35, duicY n-81, T6o*u ' w. 19-04—, 
20-markówka 23 44—, ruble 2*53'—

T E L E G R A M ?  „ P R Z E G L Ą D U * .

Prywatny zakład trenowania koni w Sędzi­
szowie. Trai :er: K. Sudek; jockeye: J Pastuch, 
W. Sudek. Licenc. kandyd na jockeyi: Wilczyń­
ski, Rymarowicz, Ortyl, Kinach, Szabłowski.

Hr. Stanisława Siemieńskiego (kurtka nieb. 
w białe pasy, czerwone rękawy, nieb. czapka): 
51. gn. og. „Waćpan" po Or-yert od Weisheit, 41. 
kaszt. og. „Je m!en liche" po Intrigant od Lauda, 
41. kaszt. kl. „Pojata" po Yirad od Polanka. 31. 
ćgn kl. „Elle se gobe" po Intrigant od Lauda, 
31. ćgn. kl. „Korona" po Or-vert od Jutrzenka, 
sl. jgn. kl. „Tima" po Weathercook od Burza, 
21. jgn. kl. „Rabuła" po Weathercook od Burza’ 
21. kaszt. og. „Karmazyn" po Or-yert od Szlach­
cianka, 21, kaszt. kl. „OraHne" po Or vert odLan 
da, 21. gn. og. „Waligóra po Gr-vert od Jutrzonka, 
21. ćgn. kl „Zawieja" po Weathercook od Odsiecz.

P. O.itoia- Ostaszewskiego (ogm3to-czervona 
kurtka, pomarańczowo żółta czapka): 51. gn. og.
„Dreyfus II" po Virad od Domczego, 41. gn ki 
„Licho bez szlarki" (półkrwi) po Maypole od Dyr­
ki, 41. kaszt. og. „Monitor" (półkrwi) po Th« Don- 
nerhorn od Zapoznana, 31. 1 -szu. og. „Artaxerxestt 
(półkrwi) | o Or-vert od La Beautć, 31. gn. kl 
„Liszka" (półkrwi) po Or-uert od Dyrsa, 21. gn. 
kl. „Branka" (półkrwi) po Or-vert od Fatma.

P. Maryana Jędrzejowioza: (kurtka i czapka 
pół niebieskie pół białe): 81 cgn. og. „Goń-go" po 
Intrigant od Fauchon, 21 gn. kl. „Happy-Gusti 
po Intrigant od Mining.

P. Adama Doboszyńskiego. (kurtka i czapka 
liliowe, białe rękawy!: 31 gn. kl. „Melle Barton" 
The Donnerhorn od Contadina.

P. Waleryana Stawiarskiego: (kurtks jasno 
niebieska, biała ozapka): 61 kaszt kl, „Rezeda" 
(eółki.) po Maypole od Depesza.

Wygrane w 1901 r.:
Dreyfus II,: 12.280 R., Je m’en fiche: 9.960 

K., Elle se gobe: 7.715 K., Lioho bez szlarki1 
6.850 K., Pojata: 8.980 X., Rezeda: 2.100 K., Ko­
rona: 960 K., Monitor: 470 K., Melle Burtom 406 
X.. Yima: 290 K., Goń-go: 180 K.,

Tryest 14 lutego. Wczoraj w południe 
zastrejkowuło 120 robotników gazowni miej­
skiej. Przed południem w lokalu stowarzysze­
nia robotniczego zebrało się około 800 robot­
ników, którzy następnie wyruszyli na „corso", 
skąd ich jednar pobcyŁ usunęła, przyczem are­
sztowano trzy osoby. Równocześnie grupa oko- 
ó 60—70 osób usiłowała zat-zymaó wóz kole' 
elektrycznej, polieya jednak przeszkodziła te­
mu i rozpędi: ła awanturników.

2arząd „Lloyda" odmówił palaczom żą- 
danyoh ustępstw, skutkiem czego przerwali 
wczorai rano pracę także robotnicy z arsenału. 
Do strejkujących przyłączyli się robotnioy 
wszystkich warsztatów Towarzystwa „Sfcabili- 
mente Teonico Triestino" i innych wielkich 
zakładów w ogólnej liczbie 500u. Wojsko skon- 
sygnowano.

Przed gazownią nrejaką zebrało się wczo­
raj około 2000 robotników, którzy się domagali, 
aby w zakładzie zaprzestano pracować. Poli- 
cya usunęła ioh. PodobLie i przed innymi za­
kładami zgromadzili się robotnicy z tern se- 
mem żądaniem, ale i tam polieya utrzymała 
porządek. Wogólo w ciągu dnia aresztowano 
kilkanaście osób

Berlin 14 lutego. Na wozorajszem posie­
dzeniu sejmu pruskiego oznajmił sekretarz 
stanu Riohthofen, że rząd angielski oSw aaczył 
ambasadorowi niemieckiemu w Londynie, iż 
umie ocenić humanitarne pobudki, jakiemi kie­
ruje się Stowarzyszenie niemieckie dla niesie­
nia pomooy Boerom, nie może jednak dozwo­
lić mu na wysłanie dla Boerów oddziału ra- 
tunkowo -sanitarnego, również nie może się 
zgoazió na wsparcie pieniężne dla mieszkań- 
oów obozów koncentracyjnych Natomiast ży­
wność, ubrania i t. d. . mogą być wysyłane. 
Późni oj będzie ogłoszone, w jaki sposób wspar­
cia te będą rozdzielone, Riohthofen wyraża za­
dowolenie, że starania Stowarzyszenia odniosły 
przynajmniej w części pomyślny skutek. Rząd 
dołoży wszelkich starań, aby uzyskać uwolnie­
nie tych przesyłek od frachtu i ceł.

Berlin 14 lutego- Parlament rozpoczął 
dyskusyę nad przedłożeniem kolejowem, w 
którein domaga się rząd kredytu J28 milionów 
marek.

Budapeszt 14 lutego. Wczoraj odbył s>« 
tu wielki obiad dworski, po którym Cesarz 
odbył cercie.

Londyn 14 lutego. W  Izbia lordów zape­
wnił minister spraw zagraniczny oh Lansdowne. 
ż< celem traktatu z Japonią iest utrzymanie 
status quo i polityka „otwartych drzwi" na 
dalekim Wschodzie, oraz utrzymanie niezawi­
słości Cu: n.

Takie samo oświadczenie złożył w Izbie 
gmin podsekretarz stanu dla spraw zagrań ■ 
czByoh Cranbome, dodając, że przed ogłosze­
niem traktatu zawiadomiono o nim rządy ame 
ty kański i niemiecki. Mandżurya jest także 
objęta traktatem.

Szangaj 14 lutego. Powszeohnie sądzą 
tu, *.e podpisarde traktatu mandżurskiego w 
brzmieniu, żą łanem prze.” Rosyę, stało sic na 
razie niemożiiwem przez traktat japońsko- 
angielski.

Tryest 14 lrnego. Ogółem strejkaje 6500 
ludzi. Wczoraj w:eczorem uchwalili zecerzy 
strejk powszechny, skutkiem cnego nie wyszły 
dziś poranne dzienniki.

Wiedeń 14 lutego. Wientr Abcndpost pisze, 
że ministerstwo oświaty podobno podniosło do 
wyższej rang. kilau dyrektorów i profesorów 
seminaryów nauczycielskich męskich i żeńskich, 
a mianowicie 4 dyrektorów otrzymało 6 rangę,
11 profesorów 7-mą, a 35 ósmą. Miano też ¥

ją te produkta gorzej, aniżeli towary innych 
państw.

Rzym 14 lutego. Wobec doniesienia pe­
wnej paryskiej agencyi telegraficznej, jakoby 
kongregacya dli , nadzwyczajnych spraw ducho­
wnych zaproponowała Papieżowi zniesienie 
prawa veto Austre Węgier, Francy: i Hiszpanii 
co do conoiave, zapewniają ze strony kompe­
tentnej, że wiadomcśó ta jest zupełnie niepra­
wdziwą.

Paryż 14 lubego, ńjenoya B.avasa donosi 
z L'moges 300 strejkujących robotników z 
garbarni Dumasa w St julien usiłowało wczo­
raj wieczorem wtargnąć przemocą do fabryki, 
czemu jednak przeszkodziła żandarue^ya. K il­
ku żandarmów zraniono kamieniami. Strejku- 
jąey obrzucili też kamieniami robotników pra­
cujących, którzy znowu oblewali ich gorącą 
wodą Jeden z bastowniLow strzelił z rewol­
weru do dyrektora garbarni, ale chybił. W e­
dług późniejszych wiadomości 500 bastownikow 
usiłowało przerwać kordon żandarmów, ota­
czający fabrykę, przyczem pobili oni żandar­
mów. Do St. Julien zawezwano komprnię pie­
choty.

Londyn 14 lutego. Sprawiło tu pewne 
wrażenie, że na poniedziałkowem przyjęciu u 
króla Edwarda VII — nt, pierwszem oficyal- 
nem przyjęciu za jego rządów — jedynym re­
prezentantem obcego mocarstwa, który ne 
przyjęcie me przybył, był hr. Wolff-Metternioh, 
ambasador niemiecki; zastępował go attache 
wojskowy major hr. Bredow. Podozas pizyję 
cia odbyło się tradycyjne ucałowanie ręki kró­
lewskiej przez Anglików, osobiście znajomych 
królowi- (Gdy dzisiejszy król był jeszcze księ­
ciem Walii, poprzestawano podczas takicn 
przyjęć na głębokim przed nim ukłonie i u- 
śeiśnieniu jego ręki). Odbyło się także trady­
cyjne ucałowanie ręki królowej, ale bez przy­
klękania, jak za czasów królowej Wiktoryi

Kowel (na Wołyniu) 14 lutego. Wczoraj ra­
no na tutejszej stacyi kolejowej pociąg towarowy 
wpadł na inny pociąg. Skaleczonych jest dziesięć 
osób wyłącznie z personalu kolejowego.

Berlin 14 lntego Komisyp budżetowa parla­
mentu uchwaliła kredyt na zniesienie wałów for- 
tecznych w Poznaniu.

Paryż 14 lutego Ajencya Hayasa donosi 
z Kacyksu w Hiszpanii, że strejknjąoy robo­
tnicy z kopalni soli w San Fernando wywo­
łali awantury ul.czne, potłukli kamieniami 
okna sklepowe i splądrowali sklepy, przyczem 
kilka osób ciężko zraniono.

Zagrzeb 14 lutego W odpowiedzi na in- 
terpelacyę w sprawie wydanego przez naczel­
nika powiatu goszpicskiego rozporządzenia, 
zakazującego serbskich kokardek i wywiesza 
nil, chorągwi o barwach serbskich, oświadczył 
ban kroaok' w sejmie, że gani owo rozporzą­
dzenie naczelnika powiatu i cofnie je, gdyż 
należy tępić waSnie i nienawiści narodowo 
ścicwe.

Groton 14 lutego. Ruoseyelt odjechał z 
powrotem do Waszyngtonu. Stan zdrowia jego 
syna znaczniu się polepszył.

Bada państwa.

wypadkach, zasługujących na uwzględnienie, 
wliczyć profesorom seminaryów nauczycielskich 
lat? suplentury do pięcioletnich dodatków. Za­
mierzono także profesorom i profesorkom seiui- 
naryów, poprzednio zatrudnionym przy szko 
łaoh ludowych, wliczyć lata spędzone przy 
tych szkołach do pięoioleei.

Poznań 14 lntego. Kanclerz hr. Bfilow 
nadesłał do prezydymn odbytage tu wioou 
niemieckiego następujący telegram jako odpo­
wiedź na wysłaną do niego depeszę gratula­
cyjną „Składam serdeczne podziękowanie za 
wysłaną do mnie imieniem wmen niemieckie­
go patryotyozną me aifestacyę z zapewnieniem 
wiernego współdziałania w pracy nad rozwo­
jem niemieckiego ducha i obyczajów na kre­
sach wschodni* h. Fakt, że w niej wzięli uaz ał 
ludzie z różnyoh stronnictw, uważam za rado­
sny dowód niemieckie solidarności w prowmcyi 
poznańskiej. Oby Niemcy na Wschodzie szli 
nadal wspólnie pod jednym sztandarem naro­
dowym, bez różnicy wyznania i stronnictw!"

B >rno 14 lutego. Rada związkowa przed­
łożyła Zgromadzeniu związkowemu projekt ta­
ryfy celnej, mające służyć za podstawę do 
przyszłych traktatów handlowych. Projekt cen 
upoważnia Radę ązkową do podwyższenia 
taryfy dla tyuh państw, kbóre nakładają na 
jZi/ajTr.mkie produkta wyższe cło, albo trakcu-

Wiedeń 14 lutego. Posiedzenie Izby po­
słów rozpoczęło się dziś odczytaniem mnóstwa 
interpelacy^ i wniosków, między innemi inter- 
pelaoyi Bre;tera do prezydenta ministrów, mi­
nistra oświaty i mimstia sprawiedliwości, z po­
wodu postępowania lwowskiej połicyi z 14-le- 
tn m uczniem gimnazyalnym (Zirembski ma 
20 lat. Preyp. Iled.), który zu żadanie 
„aby mu poprawiono notę, gdyż w przeciwnym 
razie stanco się nieszczęście" został aresztuwa- 
ny przez polioyę.

Min. Boehm-Bawerk odpowiedział na interpe- 
laoyępp. Scboenerera, Wolfa i tow w sprawie 
zwrotu udzielonych galicyjskiemu funduszowi in- 
demniaacyjnemu zaliczek państwowych. Minister 
przedstawia szczegółowo całą sprawę i zazna­
cza, że wszystkie we wspomnianej interpelacj i 
przytoczone zobowiązania galicyjskie, wyni­
kające z umowy z r. 1890 zostały na podsta­
wie umowy z r. 1893 załatwione Następnie od­
powiedział minister na interpelacyę p. Metta- 
la i tow. w sprawie rozdziałr kontyngentu 
wódczanego.

Następnie przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego, tj. do dyskusyi 
nad wczoraiszą odpowiedzią dra Koerber? na 
interpelaoyą Luegera.

Pierwszym zabrał głos Leopold S t e i n e r 
contra Mówca oświadcza, że utworzyła się 
formalna koalieya przeciw antisemitom. ubo­
lewa, że do niej przyłączyli się rakże niektó­
rzy członkowie niemieckiej partyi iudowej. 
Atakuie wiedeńskich liberałów, koórzy — jak 
powiada — są resztą dawnej wielkiej partyi 
liberalnej. Mów ot daje wyraz zdziwieniu, że 
prezydent ministrów tak pośpieszył się z od­
powiedzią na interpeiaoyę Luegera, podczas 
gdy setki innych interpelacyj wyozekują od­
powiedzi. Mówca wymieniu wypadki, w któ­
rych pa~tya liberalna dopuszczała się kupowa­
nia głosów przy wyborach; wobec tego anty- 
semioi mogli „ przypuszczać, że i przy przy­
szłych wyborach liberali tak samo będą po­
stępowali. (Oklaski między antysemitam a li­
berałowie protestują).

„Liberalna partya — rzeał daiej Steiner 
— w Radzie państwa i Sejmie 1 a tafcże w 
radzie gminnej zrpełn'o zbankrutowała. Im 
energiczniej liberałowie i ich prasa będs ata 
kowaii Luegera, tern silnmjszebędzie jego sta­
nowisko." Następnie zabrał głos peseł liberal­
ny dr. "V o g i e r .

HOTEL GEORGEA.
Przyjechał, dma 14 lntego. Księżna M. Sa 

pieźyna z Bitki szlacheckiej. Ks. H. i A. Lubo- 
mirscy z Równego S. Tnstamwnki z żurawy. J. 
Osadca z Bessarabii. E. Ohenowitzer z Odessy. M 
Woźniakowski z Krakowa. A. Kiesler z Droho 
bycza.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBELT SZKO WRON 

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 14 lutego. J. Lewicki z Bn- 

czacza. J. Szeiblowa z Lndwikowa. P. Hirsia z 
Preszburga. Dr. Piątkiew cz i dr. Landesberg z 
Tarnopola. M. Ujejska z Tomaszowa. M. Czajkow­
ska z Przemyśla. Z. Fulimkowa z Uhłopiatyna. J. 
Winnicki z Turad. J. Małecki z Koszlaków. F. 
Filipek z Wiednia. Z. Madejski z Jabłonicy.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nit pochodzi od Reóakcyi, nie bierze teł ona 

za nią na siebie żadne.i odpowiedzialności.

CPLeSJC^] i i  W K ) R M
Codziermfct

do tul
WHtnrfe P ou*iek o god»mśc & BJUtj 

w  hiltrs* Plota*.

O ś w ia d c z e n ie . Wobec, usilnych a lepszej spra­
wy godnych nabiegów żony mojej Zofii z Komarnic-ich 
Plattnerowej, czynionych w tym celu, ażeby zdyskio ly- 
tować mnie w opinii publicznej i wobec kroków podję­
tych przez n ą, ażeby wystawić mnie jato  rozrzutnioa 
i przez zawieszenie nademną sądowej kurateli uzyskać 
przymjmniej pośredni wpływ na zarząd moim mająt­
kiem, którego posiadanie jest chybr ostatucznyir celem 
owej szczególnej o mnie troskliwości, co, mam i . ,  płonną 
nadzieję, nigdy nie nastąpi, zniewolony jestem do pu­
blicznego oświadczenia, że obecne moje st Junk mu- 
jątkowe zupełną dają rękojmię ścisłego dopełi en'a 
przyjętych przezemnie zobowiązali, tak wobec rodi my, 
jak wobec kraju, państwa i ogółu interesantów i upra­
szam we wszelkich sprawach odnosić się do mnie do 
mego majątku.

Biała, noezsa Czortków.
F r y d e r y k  P ia t tn e r

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortetr ur tądzony, pil- 
znensko restauracji s poko^m do śwaaań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 14 lutego W. Gnoińscy z 

Krasnego. K. Piątkowscy z Józefówki. K. Biliński 
z Szaparowiec. Z. Kawecki z Wolisy. W. Ralinie- 
wiez z Bełza. B. Mikncki i Ostrowa. J. Łusiewicz 

Lwuw/a. J. Irauer z Tryestu. J. Bernert zWie-

I)r, Józef Parnas
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie, ul. S a rn e c k ie g o  2.,
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBF.RG I S VN

Lwów, ulica Karola Ludwika 1 r 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­
ściowe, losy pod najkorzystniejszymi warun­

kami.
Do ciągnienia 1 marca b. r. poleca

P R O M E S Y
na losy komunalne m. Wiednia po K. 11 -60 

ze sztukę.
Główna wygrana K 4 0 0  000 -
Wydawnictwo gaztty losowań „Nadzieja"

całoroczne 
K. 3-60

prennmerata K. E 40, na prowinoyi

W ieddń 14 lutego. (Giełde towarowa). 
Lukier (spokojnie) 18 36. Nafta galicyjska be* 
zmiany. Spiry*us (riezn umonyl 37 80

R*rlln 14 lutego (Zamtmięcie giełdy), 
(Podług ohlioŁonia procentowego). Banknoty 
austryaokie 80 30 Spirytus 34'30.

Paryi 14 lutego. ( Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa rentr 101'2?. Mąko
(„Fleur de Parie") 26 75.

Frankfurt 14 lutego (Ghełdu zagra­
niczne). Kredyty austryaokie 219 76. Koleje 
państwowe 000'00. Alpiny OCLrOC Disoonto 
J94 90. Laura 208 30.

Wiedeń 14 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pazr 
nioa na wiosnę 9'66 -9 '6 7, na ma azerwiec
9 64—9 66, na jesień 0 00—0 00; żyto na wiosrę 
S 06- -8 06, na majczerwiec 0'00—000, na jesień 
ODO—0 00, kukurudzu ns mej-ozerwiec 5'65- 
5'66; na czerwiec-lipiec 0'00—ODO, nc lipieo-sier- 
pień 0 000—000; owieb na wiosno 7 93—7‘91, 
na maj-czerwiec LOG—000, na jesień 0 00— 
000. Rzepak na styczeń-luty UUO—0’00 
na sierpień-wrzesień 12*75—1300 Olei rzepa 
kowy ns styczeń -kwieoień 0*00—000, — Ten­
denoya siabb. Pogoda: pochmurno.

Budepesz* 14 lutego (Giełda zbożo­
wa). (Knrst. w koronaoh i no 50 klg.j Psze­
nica ua kwiecień 9-6G—9*67, na październik 
8'46—8 46; żyro na kwieoień 7 96—7'97, ne 
październik 706—7*07; owies na kwiecień 
762—7 63, nt październik 6*34—6 35; knęu- 
rndza na maj 5'3b -5'37. na lipieo 6*50—5*51. 
Rzepak na sierpień 12 4b—i.2 55 Oferty ua 
pszenicę: mierne. Chęó kupna słaba. Tenden­
oya i spokojna. Pogoda : piękna.

Wiedeń 14 lutego Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr zakł. kr. z obi. pr, z r. 1880 3“/o 
„ „ „ „ . „ 1889 3 \

Tow. żegl. na Tunaju 100 zł m.k. 4% 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5c/«

£  .
Turecaie obi. prem. kolej po 400 fr. 11150 

b) bezprocentowe :
Budapeszteński. (Basilipa.) 5 zł. 18 70, Laki 
kred. dli h. i p. po 100 zł. 422—, Oiary 40 
zł. m. k. 168.—, fożyczka m, Insbrukr 20 zł. 
85.00 Losy m Krakowa 20 zł. 74.80. Pożyczkę 
m. Lubiany 20 zł. 72 —, Ofen 40 z!. 190.00, 
Palffy 40 zł. m. k 182.00, Czerw krzyża austr.
10 zt. 54.—, Cze’ w Krzyża węg > zł 29"—, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 80.— , Se .ma 
40 żł m. k 235-—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
81.00, Pożyczka St Genoi0 40 zł, m. a. 270 00. 
Losy komunalne xn "W>ednia r. 1874 411.—.

2 6 4 -  
257 — 
5 0 0 .-  
281.—

Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/„ 265.— 
Pożyczka serbska prem. do 100 fr. 2°/0 80 —

L w ó w  14 lutego, (ii ;ibj hardiowrj).
Oblioiemi w walucie koronowej.
Akcye Wa iCK K.: Kolej gs'. Karola Ladwua po 

4ź0 Koron 4ź2'00 do 428,|Ol Kolej Iiwowgko-Otjm.-jaek' 
po 400 kor. E~100 do S86.0C. Bankn hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 550-00. Akcye garbarni w Rzesz >wii 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tox . buaowj wagonów 
w Sanoku po 500 uoror 00C— do 850.—. Banku dla 
handm i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

ze
dnia. W. hr. Tyszkiewicz z ObodówH. M. Andre 
z Frankfurtu. H„ Rawscy z Czerniowiec. F. Bogo 
ziński z Warszawy. A. Goedeke z Kamhurga J.
Anderman z Delatyna. M, Pszyk z Sambora. El,
Morawicki z Gródka, F. Piotrowscy z Ciężkowic. .L A

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maje 1901 roku według czasu środkowo 

europejskiego 
Przychodzą do Lwowa

Z Krakowa: Js.31* t 35, 8'AO*, 6-10, 8-50, 5-50 i9.50* 
Z Rze>./owa: 1J 45. ,
Z Podwołoczysk (nr dworzec główny): 2 '33, o-85" 5-85 

10.20*; ni Podzamcs a.- 2 20 , 8 12*, b il, 10’2*.
Z Tarnopila : 8'00 (ne dw. gł.); 7 40 na ."odzamoie 
Z Czemiowieu 12'18 t'4-6, 6'20, 5‘40 i 9-20*,
Ze Stanisławowa: 11*65.
Z Stryja: 8-10. .1'10, 4-40 10 50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi Sok&lf : 815, 6*00- 
Z Janowi 7*45, 6.15.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Kranowa: 12 45*, 8 30, 2 55, 4*15*, 8*40, 8*20*, 11* 
Do Łzeszowa: 8 8C,
Dc Podwołuczvsk z dworc- główrego . 155, e*80, 9-25 

11*10*; z Podzamci : 2*08, 8'48 9 41, 11*82*.
Do Tamonola: 7-10* „ d -. głównego i 7-C2* z. 'c(Ł.„mce_ 
Do Izerniowiee: 2'51*, 2*4-0, 6 25, 10*25, 10-80*.
Di Stanisławowi.: G1CT.
Do Stryje : 6*85. . 'CO, 8'06 6'85*.
Dc Brzuchowic, Żółkwi, Sokal 10 20, 7'2B*.
Do Janowa, 9'15; 7.50*.

Uwuga. Pociągi pośpieszne drukowane si literam 
tłustami; pociągi nocne oznaczone są gwiazd&a Pora no 
ona iioz} się od godc. 6 wieczór do 5 min 59 rano.
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T Y B E R Y U S Z

P O W I E Ś Ć
przez

J. E v a n s  W i l s o n a .
Tłómarzyła z angielskiego baronowa Zofia HaNinghowa.

(Ci%*ę dalfisy).
Jej jasne, szczere spojrzetie, utkwione w 

nim, rozgrzeszało go z zamiaru sprzeniewierze­
nia się ’ ej w ezemkolwiek.

— Nie posądzasz mnie o to, abym dobrowol­
nie zawiódł szlachetną twoją ufność ?

— Nie.
— Czyżbyś więc przestała mnie kuchać ?

PrzynAaęła na chwilę oczy, a twarz jej
zbladła bardziej jeszcze. Drżenie usc o mało co 
je* nie zdradziło

— Lennoiie, josteś dotąd dla mnie droższym 
od wszystkich na świacie, ale proszę cię o 
zwłoaę... o czas do namysłu. Muszę czuó się 
wolną teraz... muszę odjechać nieskrępowana 
żadnem przyrzeczeniem. Uważaj sie więc i ty 
za tak swobodnego, j .k byłeś przed naszemi 
zaręczynami, a po upływie roku, jeżeli prze­
konasz się, źe jestem niezbędną do twugo 
szczęścia, wtedy możesz zaźadaó odnowienia 
naszych ślubów Ja zaś będę mieć czas prze­
konać się do tej poiy. czy moje szczęście po­
lega na tern, abym została twoją żoną. Od dn*a 
dzisiejszego przestanę nosić twój pierścionek 
na palcu. Jeżeli ci go odsszlę podczas mojej 
niebytnośoi, uważaj to za ostateczne postano­
wienie, że w przyszłości możemy byó tylko 
dla siebie szczerymi i bardzo oddanymi przy­
jaciółmi. Zawiodłabym się była bardzo na two­
im charakterze, gdybyś mi dziś oamówil zwol­
nienia mnie z danego sło wa.

Jemu cień przemknął po twarzy. "We­
stchnął ciężko, ale nie wiadomo, ozy ze smut­

ku, czy też z doznanej ulgi.
— Nie będziesz dłużej skrępowaną więzami, 

które w mojej mocy jest rozluźnić — rzekł — 
i dlatego, że szczęście tw de i spokó, droższe 
mi są od własnych, zwracam ci zupełną swo­
bodę. Jeżeli p;erścionek mój zacięży na twoim 
palcu i dręczyć cię będzie wspomnieniem prze­
szłości, która zawsze świętą pozostanie dla 
mnie, bo mi choć na krótko dała miłość naj- 
szlaohetme’ °zej kobiety, jaką napotkałem w ży ­
ciu, to nie zwracaj mi go, ale wrzuć do morza. 
Niecha j w głębinach jego, które nas odtąd roz­
dzielą, spocznie na w"eki ser ułudny naszej 
młodości. Zanadto oię cenię i szanuję, aby py'
taó o twoje powody, ale ja, Leo, winienem ci 
pewne wytłómftczeuie. N e jestem, wierzaj mi.
tak niegodnym, jak sądz;sz może, aby posiąść 
twoją rękę. Będąc w Nowym Orleanie, napisa­
łem de ( iebie długi list, którego po namyśle 
postanowiłem nie wysyłać pocztą. Przyniosłem 
go dziś z sobą, aby go ci wręczyć.

Wyjął z kieszeni kopertę, zaadresowaną 
do niej i złamawszy pieczęć, wskazał jej na 
datę, mająoą z górą trzy tygodnie. Lea kobie­
cym :nstynktem odgadła w jednej chwili treść 
tej odezwy. Czyżby wyprzedziła była tylko 
jego żądanie . o zwrot danego słowa ? Ale na­
wet goryoz tego przypuszczenia złagodzoną 
była dla niej tem świaaeotwem jego uczciwo­
ści i otwartem przyznaniem się do winy. K ie­
dy świątyni 9 i ołtarze rozpadają się w gruzy, 
ratujemy nasze bożyszcza i uciekamy z niemi 
w pustynię, pocieszając się tem, że stopy ich 
n :e zostały skalane bł tem.

Lea łagodnie potrząsnęła głową i ręką 
odsunęła list.
*J — Pisałeś go do narzeczonej — rzekła. — 
Z fw an le  nzszej umowy pozbawia mnie prawa 
czytania go.

Dunbar zrozumiał obawę, która wstrząsało 
ją lekkim dreszczem. Cofała się dumnie z pod­
niesionym sztandarem, podyktowawszy mu wa­

runki kapitulaoyi. Czy zniecie on milczący ten 
zarzut z* rady i przenńwierstwa, czy też zwy­
cięstwo zwróoi na swoią stronę, przyczyniając 
jej bólu upokorzeniem tej dumy, która pochła­
niała obecnie wszystkie inne jej uczucia ? lia 
bardziej rycerską jest natura mężczyzny, tem 
źądniejszym jest on trofei wojennych.

— Dlatbgo, że drogi nasze rozchodzą się od 
tej chwil’, pragnę wytłómaczyć się przed tobą, 
aby z ruiny ogólne wynieść przynajmniej twoj 
szaounsk. Proszę cię więo, przeczytaj moją spo­
wiedź.

— N>e. Toby pociągnęło za sobą konieczność 
rozgrzeszenia, a możebym nie mogła zdobyć się na 
nie. Zerwaliśmy z przeszłością i nie jesteś mi 
mc winien, chyba przebaczenie za jaką mimo­
wolną przykrość, którą mogłam oi wyrządzić, 
oraz życzliwe wspomnienie, gdy oce«nv prze­
dzielą nas na długo. Przyrzekam dochować ci 
niezaohwiany mój szacunek, a w zamian do­
magam się i proszę o twoją przyjaźń.

Twarz jej bielała coraz bardz;ej od nad­
miaru wzruszenia, a uddech stawał się coraz 
szybszym i spracowanym; oczy tylko i usta 
nie przestawały się bohatersko i słodko uśmie­
chać.

— Nie pozostawiasz mi innego wyboru jak 
poddanie się twojej woli — rzekł Dunbar — 
ale pamiętaj, droga Leo, że zwracając ci na żą­
danie tweje słowo, czuję się tak ozystym za­
miaru dobrowolnego przeniewierstwa, ’ ak w 
dnia, tiidy dałaś mi twoje przyrzeczenie.

— Na znak, że ci wierzę, pozdrawiam i no­
sie będę twoje róże.

Pochyliła głowę i drżąoemi usty dotknęła 
wiązanki i  wiat w przypięte^ do piersi, potem 
z uśmiechem wyciągnęła do niego obie ręce. 
On wziął je, uścisnął gorąco, poten czule, 
z szacunkiem ucałował joj czoło.

— Niech oię Bóg błogosławi Leo — rzekł 
wzruszony. — Zetknięcie z taką szl ichetną, 
wyjątkową naturą, jak twoja, pozostawi na

By-zawsze niezatarte piętno na mojej dusuy, 
wa; zdrowa !

Duma zwyciężyła, ale Lea patrząc za od 
dai jąop się postaoią mężczyzny, któremu od­
dała całe swoje serce, spodziewając się dłoń 
w dłoni przejść z niui przez życie, zarzuciła 
ręce na nsta, aby stłumić rwący się z nich 
krzyk rozpaczy, którą okupiła swój drogo 
opłacony tryumf

K  edy szybkie echo kopyt końskich prze­
brzmiało i znikło w oddali, Lea podeszła do 
biurka i skreśliła naprędce nas‘ ępujące słowa:

—  Drogi wujaszku. Zechciej wyprawić za­
raz załączony telegram do pana Cuttmga. Roz­
mówiłam się tylko co poważnie i stanowczo 
z panem Dunbarem i otrzymawszy jego ze­
zwolenie na moją wycieczkę, doszliśmy oboje 
do przekonani*, źe na, właściwie> będzie ze­
rwać naszą dotychczasową umowę Oznajmij 
to proszę oiotce Patty i błagam, oszczędź ćie 
mi oboje zapytań. Działałam rozmyślnie i po 
głębokiem z* stanowieniu zażądałam zwolnienia 
ze słowa, uważałam za konieozue zostawić mu 
zupełną swobodę.

ZaDieczętowała kopertę i zadzwoniła na 
Justynę.'

— Odnieś to do kanoelaryi mego wuja i każ 
Andrzejowi, aby podjechał przed bramę faeto- 
nem o ozwar Bj. A  do te; pory pilnuj, aby m; 
nikt nie przeszkadzał.

Z odwróooną twarzą podała pokoiówoe 
list, a kiedy kotara zapudła za nią, Lea pozo­
stała sama z ro&dartem sercem i wspomnie­
niem pogrzebanego na zawsze szczęścia i roz­
wianych aadziei.

ROZDZIAŁ X X II.
— Rozumiem twoje powody i pochwalam 

twoje postanowienie, Prinou, bo przynoszą one 
i zaszczyt zarówno twemu sercu, jak rozumowi. 
Ojciec umierając powierzył Kitty mojej opieoe, 

i to też nie mogę przystać na jej zamiar wyje­

chania z tobą za gramoę, : tanim nkończy.z 
twoich nauk Ma ono za ledwie Ikilku tysięcy 
funtów szterlingów, któryby nie wystarczyły 
na osiągnięcie twoich naukowych celów, a gdy­
by nawet rozporządzała większa sumą tc i tak 
bardzo rozumnie robisz, odmawiająo jej propo- j  
zycyi. Poczciwa K itty ! Chciała przyjść oi 'zycyi.
w pomoo, a nie i idziała nnego sposobu po 
temu. Jeżeli tylko uda nam się utrzymać two­
ją kandydaturę na posadę, o której ci wspo­
minałem, to wasz ślub może się odbyć, jak tyl­
ko K itty dojdzie do pełuoletnośei. Konieo koń­
ców, kiedy zrzekłeś s i2 twego nazwiska dla 
tego spadku, zrobiłeś za młodu to, co irni za­
wiedzeni ludzie rob>r. później ozy wcześniej 
w żyoiu: zaprzedałeś twege prawo rodowe za 
miskę soozei. i o j , sohwyiileś ułudny cień. pu- 
sauzając z rąk rzeczywistość.

— Tego nie żałuję bynajmniej. Nie zna/cm 
nigdy innego ojca, prócz jenerała Darrngtona, 
a ponieważ żyozeniem jego było, abym przy­
brał jego nazwisko, t -idę. je zawsze chętnie 
nosi* przez wd 'icoznośó za dobroć i p zyw .ą - 
zanie, jakie mi okazywał oałe życie. Żo for­
tuna, jaką mi przeznaczał, dostała się w inne 
ręoe, to nie jego w1 na. bo nozynił wszvstko, 
co było w jego mooy, aby mi ją legalnie za­
pewnić. Gdybym był rodzonym synem- nie 
mógłby uczynić więcej dla mnie. to też mam 
synowskie prawo ubolewać nad jego okrutnym 
i przedwczesnym zgonem

Obaj mężczyźni siedzieli na stopn.ach 
frontowego tarasu w Elm Bluff, a oczy Pr r.ca 
błądziły zamyślone pu szmaragdowych, krótko 
strzyżonych trawnikach, stulbtmch drzewach 
parku, strzelających pąkami młodych liści i 
słenecznych, szaroko rozpostartych łanach, zie­
leniejących młodą runią. Westohnął też ciężko, 
ogarniająo wzrokiem to rszystko, ozegu wrogi 
los go pozbawił.

(Uiąc d f lsij Ui stąpi).

W Ł A D Y S Ł A W  N I E M E K S Z AL w ó w
B IU R O : u!. Kopernika 15 A. 
F A B R Y K A : ul. Polna 51.
T E L E F O N : Nr. 534 . Inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy).
Poczt K. Oszcz. nr. 8 4 5 0 2 6 . W h S N  I ś L  M  CM  i  ■ «  * *  &  »  R  : M  j  M L
A paraty  do w ytw arzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folw arków  etc.

P r i s p e ^ t a  i  ' b e z j p ł a / t n . I e -

W o d o c ią g l ,  b n i i a l i z a c y a , cen tra ln i 
o g r y w a n i a  w s z y s t k ic h  s > s to n iś w , w e n ­
t y l a c j e ,  w ie r c e n ia  s t u d z ie n ,  ł a ź n i e ,  
ł a z i e n k i , k l o z e t y ,  p o m p y , p r a ln ie ,  

s u s z a r n ie ,  u r z ą d z e n i a  g a z o w e  i t d .  i t d .

I g 0 0 0 0 0 o 0 0 0 3 0  J O M O O C

Po cenach
redakcyjnych ogłossenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h , k ra h J  w i k l c h , 
w a r s z a w s l ich , w le d  eń sk lch  
c z e s k ic h , fr a n c u s k ic h  wCt. 
c*asop!sm f-ichowych miejscowych, 
zamiejsco—ych i zagranicznych, za­
mówienia na .-lisze i rysunk do 

ogłoszeń p re n u m e ra tę  na 
w s z e lk ie  p ism a

przyjmuje

Ajencja dzienników i f f t o m e f i
Sokołowskiego

we L w o w i e ,  Pasaż Hausmana N i. 9 .

Kosztorysy gratis.
iOOOOOOOO

X o■X1 Ct-

©©©©©©©©©©©©©©©©©o©
Stad Płdcisi Korczyislicb I .  - i - a  u h m y

Lwów, Halicka 16 
poleca Serw ety Obrusy, Ręczni- 
ii, Ścierki, Chustki, P jńczochy, 

Skarpetki, Płótnu, l"cby , P e rk a ­
te, Kołdry, M a te race , Gotową 
bieliznę damską, nu^rką i dzie­

cinną w wielkim wyborze.

Posady zarządzcy
dóhr ziemskich, kontrolera lub kasyera 
ekimomioznego poszukują. Wieku średnie­
go, bezdzietny, pierwszorzędne refereneye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal­
ność fachową. Adres : Wincenty Jo­

niec w Krzeszowicach.
Zarząd  dóbr Rosochacz pocz­

ta GwoŻdzieC poszukuje od kwietnia 
samoistnego ekonoma z kaucyq tysiąc 
koron na ordynaryą.

PUDER
na włosy w płynie

doskonały środek przeciw wypadawu 
włosów. Oozyszcza skorą i włosy z łu­
pieży i drobnoustrojów. Do nabycia 
w aptokact, drogueryaoh i składach 

perfum.
Główny skład na Galiuyą :

Sz. Hay, aptekarz, Lwów.

© © © 0<b© © © © © © © © © © © ® © ©

Kamienica W .Rynku, dochód 41000
złr., obciążona długiem lip  tocznym do 
sprzedania. Wiadomość W  B. Łyczaków 
10, I. piętro.

E k o n o m a  zarządzcą kawale-a po­
szukuje administracya dóbr Herbacze, 
"oozta Czerkasy.

O o » T » n H  n  1 I r  umiejętny chmie- “ J  • G U .J J .lJ V j jPrz z egzaminem 
poszukuje posady od 20 b. m. pod M, 
Kurie.?, Streptów poczta Zele' 

chów W ieik'.
Osoba uzdolniona w krawieczyżnie, 

gospodarstwie domowem i wiejskiem po­
szukuje posady. M. Z, Saduwnicka 17 
Lwów.

Koncesyunowane ,blui*o pośre­
dnictwa kupna, sprzedaży nierucho­
mości, wizowania paszportów, kantor 
ofieyalistów, sług, Czerwińskiej we Lwo­
wie, zostaje dnia 15 lutego 190 i na ulioą 
Sobieskiego 14 przeniesione.

P r a g n ę  nawiązać aoresponderoyą 
s szatynem, będący m 19 lutego w teatrze 
Mr. 3  lo ż a , p. r. Warszawianka

RządZCÓW okonomow, pisarzy, le­
śniczych, gorzelnik 5w,maszynistów, mły­
narzy, ogrodników oraz wszelką służbą 
poleca Tarnawski, Agencya, Lwów, plac 
Kapitulny 8.

- Masło I. deserowe
codziennie świeżb deserowe masło netto 
9 funtów za 8 K. 50 hal. wysyła franco 
za zaliczką. Za najlepszą obsługą rączą.

Antoni Drobner
Brzesko, Galicya

Wdo* ta w średnim wieku, umiejącai 
zająć sią domom i kuchnią prosi o ła­
tka -e zgłoszenia. C. A poste restante.

Ekonom
Żonaty, lat 3 7 , z ukończ mą niższą 
szkołą rolniczą w Dublanach i 17tu let ­
nią praktyką w wiąkszyoh skarbach po­
szukuje posady pkonoma od Igo Kwiet­
nia 1902 lub od Igo marca 1902. Adreft 
M . J. w Borutym e o. p. Punikwa  
__________ v i i  ■ odj

Piece kaflowe
po 6 0  koron

Kuchnie kaflowe
po 9 3  koron za są waz

dostarcza fabryka w Glińsku.
Skład we Lwowie, Sobieskiego 3.

Sprzedriem y następujące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych

Laskowski, Zużyty, kartki z żyoia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, _9ni n-
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesne, 
dawniej 4 K. cena K. 1.

Mioozuik, O w a n e i  O h an a , po­
wieść, dawniej K. 4, ocna K. 1.

W iedza. rytłum iczenie zjawisk 
oodziennych, dawniej K. 3, cena £  1.

Wszj stkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 18 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 4 K przekazem pocz­
towym.
Ek ipedycya Tygu nika Mód i 
P o w ieś -i, . ‘w iw , P asaż Hauii- 

mana

jO — H i H I M
W   0 8

Najlepsze nasiona
poleoa

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y
połączony

ze SKŁADEM NASION i ROŚLIN

W. Starciu Synowie
WE LWOWIF 

i ę -  plac M aryack i I. 6 .
Cenniki na żądanie gpatis i franco.

Mowo urządzony we Lwowie.
P r * y  Uatcy Słodowej 1. 1 (Łyczaków), stacya tramwaju elektr. 

obok kościuła Sw \ntoniego

G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

TEOFILA ŁUCKIEGO
poleoa najlepi ze nas.oni1 traw, koniczyn, buraków pastewnych i marchwi, 
wszelkich nasion jarzyn i kwiatów po miernych cenach z ostatnich zbio­

rów i pewnych kiełkowania.
Cenniki posyła na żądanie franco.

I Dr. St. Olszewsl 5 ego
©  Biuro techniozne naftowe we Lwowie 3po Maja liczba 10
( )  (Ff. 'a w Krakowie, Bracka 7) poleca

3S

Palniki naftowe żarowe
świ^o nonr. Do każdej lampy Kopcenie na zewnątrz 
wykluczone.

P l P . m r l H  T l H . f f i . l W f i  o ptomieniu gazowym przewyź- 
*  j  M  A V¥ u  gzające wszysttie dotychcza iowe pie­

cyki naftowe

Naftę Cesarską żarową

Marka itru i :  k o tw ic a .

L M B m .b n n s .S m i '
z Ricnłer i apteki w Pradze

uznane powszechnie jako na|- 
Jo ikonalaze bóle u ml »r - 

,ce naclerule.jett wwszyst- 
kich a\,tekaoL p enir 10 szel 
Kr. 1 40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego sządzie 
ulubionego Irodka aomowego 
należy f rzyjn.3Wi 6 tylko ory­
ginalne butelki .7 pudełkach z 

su/ą marka ochronną „kot­
wicę” z ypteki Riohrera, rt in 
czai nożna oyó pewnym, że się 
ou dymało prjparat pi - 
wdziwy.

Aplet n Richtera 
poi lwem”

.. PraJze,
»« I. ulica Elżbiety 5. ♦♦

i8 8 S 8 S S S S S S ^ I

REDAKCYA
ygoiinika Mód i PowiBsc1

WSPANIALE ILLUSTROWANEGU PLSMS DLA KOBIET
-------------------  Rozszerzyła objętość pisma

ulepszenia w dziale mody ----------Wprowadziła waine
dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 

kobiecych, także

kolorowaną planszę mód

Pierścionki 
Szynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urz< [downie ceouowane) 

ae wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleo» Jan Jarzyna  
jubiler, L w ó H o t e l  

Europejski.

O  1 .  p  d i  W] dzierżaw.-snia
ż  « •  ! (400 sążni kw.) nadający

sią la skład drzewa. Bliższych wiadomości 
udzieli Kantor drukarni „Dziennika pol- 

saiego“ | ulica Cicha, Nr. 5.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik

oraz- niezależnie 
kobiecych

od arkuszy z krojami i wzorami robót

Formę z bibułki
(ilekroć tnoda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju aukienj.

Stała rnbrvK : „Poradnii dla kobiet” obejmie : luformacye i  dzie­
dziny hygieny, IJzlał pedagogiczny; Informacye dotyczaoe 
pracy dostąonej kobiecie; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie oząść kulinarny 

Dział literacki: Belletrystj ką; Sprai -ozdania krytyozne ; iiuch amy 
słowy ; Kwestye społeczne; Postąp wiedzy ; Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondenoye

Prenumeratę przyjm uje:

Głdwna Etspeaycya Trpdaita U  i Fowieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana O.

W crunki prenum eraty:

> •

i 13o  n .a ,S2S3rcJa. c z 37-t0lr L l l s ó - w ! >
4 12  tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
h  (tom miesięcznie) V

A  kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprdcż powieści! „Na Olimpie44, „Na K  
*  jasnym nrzeguu, BŻbraw ieu, „8en“, ,Muszę wypocząć”, także F
i  O G - I  i  M T E C Z E M  h

*  ozdobione ilustracyam i Ant. Piotrowskiego pr

4 otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

ąTYGUDIIEA ILLUSTEOWAISGO ► 1
K ; :  y

y l
4
4

4
4
4
4

Dzieła S ienkiew icza wychodzą w nowurn wynanlu wytaczni^ lla  prenum ^raiorow  
dnika i obejmą całą twórczość tego : ntora, itanowiąc Loinpletną wsp aniałą cenną bi

tekę Sienkiewiczów* ką.
Prócr tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadz? yozujne uremium, obr*z ai gsty A 1 o h i m ( 

w i c z a „Mao grobem Ronaka", odbity 1 lorami na grubym W',linia 
Wydajemy także, znakomite nie znane u nas dzieło hi^toryczm Kraszewskiego „Pol*. » W i*J»ji| e łrzei*t* 
rozbiorów ", p^oło lOO ai kuszy aruKU, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowi* Tj^odniki za do­

płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w opran ie. Tom 1-szy wyjdzie w marcu, całośo z oiągu 190fl r. 
Niezależnie od togo r* zszorza Tygodnik działy . beletrystyczny, historyczny społeczno-infornacyjny z rubryką 

odkryć i wynal tzków artykuły wstępne, krytyki literaoko-artystyczue * rubryką o sztuce -Losowanej i t. d.
Prenumeratą przyjmuje,:

Główna ekspbdycya „Tygodnika illustrowanego44 we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantoru y~sm.

Warunki prenumeraty „Tygodn ka [Ilustrowanego“ razem z 12 tomami dzieł Henryim Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkusza ih :

We Lwowie | W Galicyi
Kwartalnie t> kor. BO hal. Kwartalnie
Półrocznie 18 „ 00 n j Półrocznie
R ocznie..................................................27 „ 20 „ | Roczni°.

Bukowinie wra* * przesyłką pocztową : 
.......................................... 7 kor. 20 hal.

. . . 28 .  80 -

4
4

Pragnący Otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portreter Sier lewicar 
na okładce) dopłacają, sa tom tyłku 40 hal , t. j .  kwartalnie zu 8 tomy 1 kor. 90 hal , pół-ooei.ie zu 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor 80 lja,l.: nalećytość tą prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ierw sze 3 6  tomów Sienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać no\,. renumeratorow.o 
za dopłatą 89 kor., w uprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobne -kładki -fr oprą* iania półroeznycb Kompletów „Tygo­
dnika" można nabywać w cen u 8 kor. 20 hal.; ben przesyłki i opak r tniu

Komplet 3 6  pierws-rycn tomów Henryka Sienkiewicza noże być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 8 ra.acb po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po -7 koi 80 hal. za o >my w oprawie.

Numery okazowe i pnspem y wysyła g ra li! : Głowna ekspeoyoya „Tygodnika" we Lwowie, P a.aż  Hausmanr. 9.

► 
► 
► 
►
► 
► 
► 
►

miesięcznik muz^czno-nutowy 
poświęcony nojvo1ciom mu­
zycznym naszych i zagranicz­
nych kompozytorów. Zam iesz­
cza utwory klasyczne, salo­
nowe, wylątki Z oper i tańce 
na fortepian, skrzypce i dc 

śpiewu .
Daj o rocznie około 200 stronic nut 
dużego fomatu. Na treść numeru 
skłacU sią 4—5 u rurów na wel-no- 
wym pacierze. — Wartościowe nowo­
ści zagmniozne 

Red. A tor i wyda-nca Leon Chojecki. 
(,rzesyłk pucetową: Kwartalnie 2  z łr ., (4 nor.)Ceiin prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi 

półrocznie 4  Złr., (8 kor.) rocenie 8  z łr . (1* kor.).
Ekspedycya „Melomana"* dis Gallcyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników wa Lwowie

Pasai Hausmana 9.
Kompleta z l-olc, zeszłego nabywa* może o ile zapa „tarczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i £ tuko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9

KANTOR WYMIANY
Maszynista i

Lwowskiej Pili'
Banku Gaiic. dla handlu i przemysłu

• 3 8  lat, obeznary z maszynami i ko­
tłami paruwemi wszystkich systemów 

j poszukuje zaiącia r  miejscu lub na pro- 
J wincyi. Łaskaw ę zgłoszenia d la  L , K . 
] post > restante B o,'Z i iCin za oJ azaniem 

kwitu inserutowego Nr. 688.

we Lwowie: 
kwartalnie . . 3
półrocznie . , 6
rocznie . . .  12

kor.

Numera okazowe 
gratis ekspedycya

«*<- i o o c H 3  u- C H a O C jf ic a  t m

o w t k l .

o o o

M

został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Towarzystwo wydawniczo

w Galioyi z przesyłką i 
kwartalnie 8 kor. 60 hal 
półrocznie 7 „ 20 „
rocznie .1 4  „ 4 0

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ład k ow y
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony. ^

Lwów, Pełczyńska 1, poleca PP. Le­
karzom i na żądanie wysyła za po- [ 
braniem. Dr (Jhm y, Sifidologia 
Oz. I. koron 8. — Popęd płciowy

i niektóre jego .boczenia Koron 5

„8Y R IU 3Z"  
l w ó w  , ulica 3 - g o  M ata liczba 2

poleoa:
wyborne kawy poi kilo 65 et., 75 ct. i 
v.yżej. Najlepsze herbaiy pół kuo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 złr, Dut. Rum 
nf-jlepszy od 1-20 '/a ''t  Kakao holen­

derskie pół kg 1’9U.

Papier z fabryki Czekańskiej Z  d r u k a m i  E. W in ia m a


